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Rewizye haseł. 
Wiedeń 27 czerwca. 

Zdaje się, że niektórym posłom niemieckim 
i czeskim — zaszkodziła rzeczowa praca w O0- 
statnich tygodniach ubiegłej sesyi parlamentarnej, 
gdyż gadalliwość ich iście chorobliwe przybrała 
znamiona. 

W ostatnim liście wspomnieliśmy o wielkiej 
oracyi politycznej p. Pradego w Cieszynie, w któ- 
rej wygląda p. Prade jak fryzowany lew — „wel- 
cher mit den Wölfen heulen möchte“... 

Próżne zabiegi panie Prade ! Takiemi suro- 
gatami radykalizmu i takim bigosem pojęć ipro- 
gramów politycznych, z jakiemi się pan w po 
dróż wybrałeś — trudno już dziś zrobić karyerę. 
Dziś trzeba albo być radykalnym, wtedy ma się 
swobodę krytykowania a nawet — jak niektórzy 
radykalizm pojmują - wyzywania, albo też trze- 
ba mieć odwagę być umiarkowanym, a wtedy nie 
wolno powtarzać głośnych lecz tanich haseł, ani 
też spalać przed wyborcami efektownych ogni 
sztucznych. 

Radzimy p. Prademu zastanowić się pod- 
czas feryj parlamentarnych nad wyborem jedne- 
go lub drugiego kierunku, aby jako zdecydowany 
polityk mógł w jesieni wrócić do parlamentu. 
Sądzimy bowiem, że w miarę, jak parlament się 
skonsoliduje i ci wszyscy posłowie, którzy do 
miana przywódców mają pretensye, będą musieli 
przeprowadzić rewizyę swoich przeróżnych ad 
hoc w kurzawie walki sklesonych P/finyst-pro- 
gramów a przedewszystkiem gruntowną rewizyą 
haseł. 


Do tych ostatnich zahczamy  przedewszyst- 
kiem, w różnej formie i przy lada sposobnosciach 
pod adresem rządu wygłaszane grożby — ob- 
strukcyi. 

Wyniki prac ı uchwały powzięte w ostat- 
niej sesyi parlamentarnej są iak demonstracyjną 
manifestacygą woli parlamentu, że ci posłowie 
którzy w takich warunkach grożą parlamentowi 
zastanowieniem obrad, dają dowód :'em samem, 
że o parlameniaryzmie wyobrażenia nie mają i 

p yo nie chey być traktowani. 

nt silny, posłowie przejęci poczu- 
ów i godności, jako też odpowie- 
c wyboicow nie grożą rządo- 
wają się raczej Śmiesznością, wy- 
iem jak ktoś, który drugiemu gro- 
ie brzuch rozpłata. 

imy się więc, że tak doświadczony po- 
ywódca, jak dr. Lueger do takich 
ę sposobów, zwłaszcza, Że 7 wyjątkiem 
¿cyi czeskiej podczas rządów gabinetu 
inego, bardzo energicznie zwalczał każdą 
w Izbie obsirukcyę. 

Lecz dr. Lueger, który wyszukany ma 
słuch dla nastrojów zgromadzeń wyborczych, 
wiedział zapewne, że hasłem tem w najkrólszy 
i najskuteczniejszy sposób podziała na umysły 
słuchaczy i żądany wywoła efekt 


CALETA NARODOWA 


Rok XLI. 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8 rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


Według zasady że „zły przykład poniża do- 
bre obyczaje“ — za dr. Luegerem poszedł i drugi 
wybitny członek jego stronnictwa p Steiner. 

Jeżeli posłowie w sprawozdaniach z czyn- 
ności poselskich nie mogą się wystrzegać używa- 
nia haseł, to niechżeby przynajmniej postarali o 
takie, które poruszają naprzód i mieszczą w so- 
bie jaką taką siłę motoryczną, a niech nie szerzą 
pomiędzy ludnością takich, które podkopują ży- 
cie konstytucyjne i parlamentarne. 

Żałujemy szczerze, że żądanie o rewizyę 
haseł zastosować w końcu musimy także i do 
dr. Kramarza. Dr. Kramarz, niewątpliwie jeden 
z najbardziej utalentowanych i myślących polity- 
ków w izbie, w danej chwili widocznie nie miał 
odpowiedniego materyału dla sprawozdania po- 
selskiego i z tego prawdopodobnie powcdu wy- 
borcom swoim przedstawiał cały szereg znanych 
i uznanych zdań polilycznych, które atoli dlatego, 
Że ich na razie zrealizować nie można, także 
tylko charakter haseł przybierają. 

być może, że i nasi posłowie idąc za przy- 
kł dem innych, zwoływać będą sejmiki relacyjne 
W interesie wskrzeszonego Życia parlamentarne- 
go i odrodzenia stosunków politycznych i życia 
publicznego w ogóle byłoby bardzo wskazanem, 
żeby unikali haseł, albo gdy względy oportuni- 


styczne używanie czyni koniecznem, dokonali 


przynajmniej starannej tych haseł rewizyi. 


Fo 


Z bieżącej chwili. 


Lwów 28 czerwca. 

Według londyńskiego telegramu Pester Llo- 
yda, w angielskich kołach dyplomatycznych 
nie bez troski wyglądają zjazdu cara z ce- 
sarzem niemieckim. Sądzą one, że pomię- 
dzy Petersburgiem a Berlinem toczą się układy, 
które w (Gdańsku skończyć się mają. 

Że ces. Wilhelm zaprosił cara dla okaza- 
nia, że nie jest odośobnionym, że stosunki Nie- 
miec z Rosyą nie są naprężone, to wiadomo — 
jak i to jest pewnem, że car nie dla samego je- 
no dogodzei ia cesarzowi zaproszenie przyjął, 
Powszechnie uderzało, że zjazdowi temu prasa 
pruska i na usługach prusactwa będąca przypi- 
pisuje, że zjazd ten będzie najznamienitszem za- 
manifestowaniem powszechnej ery pokojowej. 

Prasa rosyjska podnosi, że teraz właśnie 
pcra do załatwienia sprawy egipskiej. Co 
przed trzema laty zdawało się rzeczą arcytrudną, 
staje się dzisiaj bardzo prostą. Jeżeli się teraz 
wezwie Anglików, aby skończyli swoje „czasowe“ 
zajęcie lugiptu, to nie pozostanie im nie innego, 
jak tylko się wynieść. Prasa angielska lubi po- 
wiadać, że chociaż armia angielska jest zajęta 
wojną z Boerami, za to flota angielska jest panią 
mórz Ale chyba nie wszyscy mężowie stanu an- 
gielscy tem się pocieszają. 

Po pierwsze bowiem — pisze Nowoje Wre- 
mia — flota angielska przeważa nad flotą każde- 
go |oszczególnego państwa, ale nie dorówna ko- 


alicyi dwóch silnych państw a powtóre musiała- 
by, w dzisiejszym składzie rzeczy, flota angiel- 
ska strzedz przedewszystkiem wybrzeży własnego 
kraju, który nie zdołałby się oprzeć, gdyby jakie 
obce wojsko wylądowało. 

Sprzymierzeńców zaś Anęlia chyba nie znaj- 
dzie, gdyż zwrócenie Egiptu prawnemu właścicieło- 
wi, tj. sułtanowi, a następnie zupełne zneutralizowa- 
nie kanału Suezkiego, jest dla każdego państwa 
rzeczą tak ważną, iż każde, włarnemuby intere- 
sowi szkodziło, gdyby chciągo iš z Anglią; a ta- 
kich ofiarnych przyjaciół Anglia nie posiada. 

Zanosi się na spór między Anglią a 
Francyą. Anglia, a głównie koloniści austral- 
scy zagięli parol na Nowe Hebrydy. Tym- 
czasem jiny konzul francuski w Sidney w pry- 
watnej rozmowie oświadczył, że Francya, zająwszy 
w posiadanie i skoloniz owawszy te wyspy, zape- 
wne zatrzyma je dia siebie, a już z pewnością 
sprzeciwi się zaborowi ich przez jakie inne pań 
stwo. Ztego powodu znowu oświadczył minister 
prezydent federacyi australskiej Barton, że tery- 
tioryum Nowych Hebryd ani do Franefi ani do 
żadnego innego państwa nie należy ; pod względem 
państwowym są te wyspy jeszcze własnością tu- 
bylców, i koloniści powinni tam czuwać nad 
swemi interesami. 


Podczas gdy pewnem jest, że armia nie- 
miecka zostanie pomnożoną już dlatego, że 
ludności znacznie przybyło, żądają półurzędowcy 
pruscy dalszego Oraz pomnożenia floty nie- 
mieckiej „Musi ona — powiadają — stać się 
silniejszą, aby tem silniej rezpierać się mo- 
gła łokciami niemiecka marynarka handiowa. 
Niemcy muszą bądź co bądź doprowadzić do 
tego, aby je reszta mocarstw uznała za równo- 
uprawnione na morzu. Jeśli mocarstwa obaczą, że 
jesteśmy zdecydowani dać silny nacisk naszej 
weltpolityce, to przejdzie im chętka rugowania 
przykrej dla nich rywalizacyi niemieckiej, Żyje- 
my w krytycznym zwrocie dziejów; trzeba dzia- 
łać teraz; później może już nigdy nie nastręczy 
się nam sposobność, zaprowadzić pod naszym 
jak z bronzu ulanym cesarzem równouprawnie- 
nia naszego w weltpolityce*. — Dobrze ryczą p3ł- 
urzędowe lwy pruskie. * 


Zanosi się ra wieżę fcztyn panslawi- 
styczny. D. 8 lipca mają w belgradzie obcho 
dzić dwudziestopięciolecie wojny serbsko-turec- 
kiej. Na czele komitetu stoi Swetozar Risticz, 
były wódz ochotników armii naddreńskiej, i przez 
Nuw je Wisemia wydał odezwę do rosyjskich 
ochotników owej wojny z r. 1876, aby w imię 
jedności i niepodległości słowiańskiej Rosyanie 
przybyłi do Belgradu na ten festyn słowiański. 
Co prawda, owi ochotnicy rosyjscy ze swym wo- 
dzem, jen. Czernajewem tak się dzielnie spisy- 
wali, że byli ciągle bici, i Serbowie z wielką 
radością tej pomocy się pozbyli. 

Według wiadomości rzymskich, cesarz 
niemiecki zaprosił także króla włoskiego 
na manewry morskie pod Gdańskiem, król je- 
dnak z podziękowaniem odmówił, ale obiecał, że 
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CENA OGLOSZEN: Ogłoszenia zwyczajne na je- 
dnoszpalłtowy wiersz drobnym drukiem lub je- 
go miejsce 10 ct, — Nadesłane ża wiersz lub je- 
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w czasie jak najkrótszym wraz z małżonką zło- 
ży wizytę cesarstwu. 

Z Petersburga zapewniają, że w tamtejszych 
kołach dworskich stanowczo przeczą, jakoby kró- 
lestwo serbscy mieli złożyć wizytę car- 
s twu. 

Anglicy do cna pustoszą Oranię. Pól- 
urzędowe londyńskie „Biuro Reutera* donosi, Że 
dwa oddziały angielskie wybrały się wspólnie na 
połów między Warrysmithem a Bethlehemem i 
„zdobyły“ 43 wozów i taczsk, 183.140 funtów 
furażu, 589.000 funtów zboża i mąki, tudzież 
mnóstwo narzędzi rolniczych ! 


>S EJ M. 


(8 posiedzenie - 6 sesyi — VII peryodu.) 


Lwów 28 czerwca. 
Posiedzenie dzisiejsze rozpoczęło się o go- 
dzinie 10 min. 30 odezytaniem szeregu wnio- 
sków i interpelacyj. 
Następnie przystąpiono 


do porządku dziennego. 

P. Dąbski odczytał pierwsze sprawozdanie 
wydziału kraj. w przedmiocie nadania szpitalowi 
pow. w Krośnie charakteru szpitala powszech- 
nego i publicznego i to od 1 listopada br. Ode- 
słano do komisyi sanitarnej. 

P. Z. Jaworski uzasadniał wniosek o wpro- 
wadzenie w urzędach pocztowych,  telegraficz- 
nych, kolejowych i żandarmeryi języka polskiego 
jako urzędowego w służbie wewnętrznej. Weczo- 
raj — rzekł mowca — postawiliśmy pomnik te- 
mu, który położył niespożyte zasługi około przy- 
znania praw naieżnych językowi polskiemu; na- 
szą rzeczą jest te prawa odzyskać w całej pełni. 
Wniosek jego nie jest w tej izbie nowy, więc 
szerzej się nad nim nie rozwodzę. Szczególniej 
teraz winiuśmy dbać o prawa nasze językowe, 
gdy w sąsiedniem mocarstwie bracia nasi w 
Wielkopolsce bezustannych doznają gwałtów i 
prześladowań. 

Wniosek p. Jaworskiego odesłano do ko- 
misyi prawniczej. 

Nastąpiło pierwsze czytanie wniosku p. 
Okuniewskiego o zmianę ustawy o lichwie w kie- 
runku zapobieżenia spekulacyą gruntami. W tym 
względzie wnioskodawca domagał się, aby sejm 
wezwał rząd o przedłożenie do uchwały przez radę 
państwa noweli do ustawy o lichwie z 28 maja 
1881 nr. 47. Odesłano do komisyi prawniczej. 


Wymiar należytości spadkowej. 

P. Władysław Czaykowski uzasadnił obszer- 
nie wniosek w sprawie wymiaru należytości 
spadkowej. 

Przyznanie spadku względnie wydanie de- 
kretu dziedzictwa przez sąd nastąpić może w 
myśl $ 149 ces, pat. z dnia 9 sierpnia r. 1854 
nr. 208 Dz. u. p. dopiero po zapłaceniu lub za- 
bezpieczeniu na przedmiocie spadku  należytości 
przenośnej. 

Wymiar należytości spadkowej następuje 
albo na podstawie zeznania spadku przez spadko- 


biercę z oświadczeniem, iż zeznanie to w danym 
razie zaprzysiądz może, albo na podstawie 
wentarza spadkowego. 


in- 


Ani dla władz sądowych, ani dla stron nie 
może być obojętną zwłoka w ukończeniu pertra- 
ktacyi spadkowej i wydaniu względnie uzyskaniu 
dekretu dziedzictwa. 

Według postanowień $ 50 ust. o naleźyto- 
ściach przysługuje wprawdzie władzy skarbowej, 
w razie jeżeli nie chce zadowoli ić się zapodaną 
wartością spadku, żądać ocenienia sądowego ; 
jednak, jak dziesiątki lat wykazują, tylko w na- 
der rzadkich wypadkach, tak, że, powiedzieć mo- 
żna, prawie nigdy władze skarbowe do tego środ- 
ka się me uciekały. 

W ostatnich latach stało się regułą, iż 
władze skarbowe nie dają wiary podstawom im 
do wymiaru należytości przedkładanym, a to nie- 
tylko zeznaniom spadku, ale iakże inwentarzom 
spadkowym przez notaryusza jako komisarza <ą- 
dowego pod powagą władz sporządzanym i wsku- 
tek tego to, co było przez szeregi lat dziesiątek 
wyjątkiem, prawie się nie zdarzającym, stało 
się obecoie regułą, iż władze skarbowe prawie 
przy każdym spadku przystępują do oceniania 
Sądowego. 

Tego rodzaj:: postępowanie tamuje przede- 
wszystkiem samą w sobie leżącą konieczność 
szybkiego ukończenia pertraktacyi spadkowej. 

Pojęcie o wartości jakiegoś przedmiotu jest 
w ogóle rzeczą względną; ani strony, ani sądy 
nie mogą przewidzieć, jakie wyobrażenie w da- 
nym wypadku będzie miała władza skarbowa o 
wailości przedmiotu spadkowego. 


Strona przy najlepszej woli nie może czę- 
stokroć zadowolić władzy skarbowej i uniknąć 
ocenienia sądowego przewlekającego nieraz i na 
lata ukończenie pertraktacyi spadkowej i w ten 
sposob jest jakby na łaskę i niełaskę władzy 
skarbowej skazana. 

Strona zostaje w położeniu przymusowem i 
by uzyskać dekret dziedzictwa godzić się musi 
na wartość spadku jak tejże — nie wiedzieć na 
jakich podstawach, władza skarbowa od niej wy- 
mierza. Nawet w interesie skarbu tego rodzsiu 
postępowanie nie oparte na pewnych podstaws* 
nie może być pożądanem. Organa władzy sli. - 
bowej nie mają tej kwalifikacyi zawodowej, aże - 
by o rzeczywistej wartości przedmiotu z całą pe- 
wnością decydować mogły. Rozchodzić się może 
tylko o rzyczywistą wartość a częstokroć pozory 
mylą — czego dowodem liczne lieytacye dóbr i 
majątków ziemskich w naszym kraju. 

Stosunki ekonomiczne kraju nie zmieniły się 
na lepsze, by zezwalały ma odstąpienie od do- 
tychczasowej praktyki. 

Wprowadzana wreszcie przez władze skar- 
bowe obecnie zasada oceniania poszła tak dale- 
ko, iż obecnie nawet po upływie dziesięciu lub 
kilkunastu lat przeprowadza się ocenianie nieru- 
chomości spadkowej mimo, iż przedmiot zupeł- 
nie się zmienił. 

Dr. Czaykowski postawił wreszcie wniosek 
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(razy Boga KOĆZKT 


we Lwowie. 


Kiedy za naszej już pamięci odkryto wieko 
trumny Stanisława Żółkiewskiego, hetmana wiel- 
kiego koronnego, na piersiach szkieletu w elkiego 
wodza znaleziono szkaplerz z obrączką złotą, na 
której wyrytą była dewiza: „Ego mancipium 
Mariae.* 

Jeden to z wyrazów tej głębokiej czci i mi- 
łości, jaką naród nasz składał i składa zawsze 
u stóp Swej. Opiekunki od ęuwili, gdy zaistniał 
jako społeczeństwo chrześcijańskie. Z Jej imie- 
niem na ustach szły w bój praojców naszych 
zastępy, rycerze wizerunek Jej mieli na piersiach, 
gdyż, jak powiada stara pieśń: „Jako za murem, 
przy Twym wizerunku, zawsze nie byli bez Twe- 
go ratunku...“ tak czynili barscy, tak czynili i do 
Niej, o opiekę błagając, się zwracali ci, którzy 
niedawno w Krożach wiary swej dawali świa- 
dectwo. 

Nie ma żadnej ciężkiej chwili w życiu na- 
szego narodu, w którejby ta cześć dla Rodzicielki 
Boga nie manifestowała się w całej pełni. Toż 
nigdzie może na świecie nie ma tego, Co u nas; 
mie już w każdym kościele, ale w każdym domu, 
w każdej chacie nędzarza, na całym obszarze 
ziem polskich — hen za morzem, wśród amery- 
kańskich borów, widnieje zawsze czcią otoczony 
wizerunek Bogarodzicy. 

Dwa szczególnie obrazy są w Polsce celem 
pielgrzymek wiernych: Jasnogórski i Ostrobram- 


ski, nie brak jednak i innych łaskami słynących 
obrazów, olaczanych szczególniejszą czcią, z któ- 
rych kilka znajduje się we Lwowie. 


Właśnie mija za dni kilka stopięćdziesięcio- 
letnia rocznica koronacyi obrazu Matki Boskiej 
w kościele 00. Dominikanów. 2 tego powodu 
zapraszamy czytelników na wędrówkę po kości0- 
łach lwowskich, w których znajdują się szczegól- 
nej uwagi godne obrazy, czci Matki Boskiej po- 
święcone. 


Zaczynamy od kościoła OU. Dominikanów. 
Obraz Matk: Boskiej, znajdujący się tu, miał być 
malowany przez św. Łukasza, a jego pochodze- 
nie z Bizancyum nie ulega wątpliwości. Słynął 
on cudami z dawien *dawna, to też rzesze po- 
bożnych spieszyły ku niemu i składały wota i 
ofiary. 

Przed półtora wiekiem, na mocy zezwole- 
nia papieskiego z 10 grudnia 1749 r. dokonał 
arcybiskup iwowski Mikołaj Ignacy Wyżyeki ko- 
ronacyi tego obrazu w dniu L lipca 1751 z nad- 
zwyczajną okazałością. W pamięć tego faktu wy- 
bito złote, srebrne i miedziane medalioniki,. dziś 
już dosyć rzadkie. 

Była to pierwsza koronacya we Lwowie, 
a dziesiąta w Polsce. 

W tymże samyin kościele znajduje się ala- 
bastrowa statua Najśw. Maryi Panny, umieszczoe 
na obecnie w kaplicy Potockich, po prawej stro- 
nie kościoła Według podania miał ją przywieźć 
św. Jacek Odrowąż około r. 1235 z Kijowa do 
Halicza, skąd znowu przywieziono ją do Lwowa. 
Autentyczność tej statuy była przedmiotem sporu 
pomiędzy Dominikanami lwowskimi i przemy- 
skimi — sądzimy jednak na podstawie dokumen- 
tow sięgających po rok 13891, że słuszność była 
po stronie Dominikanów lwowskich. 
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Najświętsza Panna wyobrażena jest w po- Į się obecnie w głównym ołtarzu archikatedry lwow- 
stawie stojącej, na lewem ramieniu trzyma dzie- | skiej. 


ciątko Jezus, w prawej dłoni trzyma krzyż z wy- 
obrażeniem Zbawiciela. Znawcy sądzą, że posąg 
ten jest raczej dziełem jakiegoś średniowiecznego 
artysty niemieckiego, niż że jest pochodzenia 
wschodniego. 

W kościele św. Anny, w ołtarzu głó- 
wnym, znajduje się piękny obraz w stylu bizan- 
tyńskim. Wyobraża on Matkę Boską z berłem, 
trzymają:ą Chrystusa na ręku. 

W kościele 00. Karmelitów znajduje 
się wspaniały wielki ołtarz z czarnego marmuru 
mieszczący w sobie obraz Matki Boskiej. Obraz 
ten, słynący z dawna łaskami, umieszczony był 
przedtem w koście e OO. Karmelitów na przed- 
mieściu halickiem, gdzie dziś sąd karny 1 gimna- 
zyum. Po zniszczeniu tego klasztoru przeniesiono 
go na dzisiejsze miejsce. Cuda tego obrazu opi- 
sane są w księdze klasztoru, a pamięć ich prze- 
chowała się w pobożnej pieś:i: 


„ Witaj Największa ozdobo Karmelu“ 


W tej pieśni pełnej prostoty i serdecznej 
wiary wymienione są łaski, jakie przez obraz 
ów świadczyła Boża Rodzicielka to braciom Peł- 
kom w ich wojennych wyprawach to załosnemu 
ojcu, którego dziecię ocaliła z pod kół młyńskich, 
to mieszkańcom Lwowa, gdy czarna śmierć graso- 
wała w mieście, Władysławowi IV i Janowi Ka- 
zimierzowi w trudnych ich źycia chwilach. Nie 
wiadomo mi, czy tę pieśń dzisiaj śpiewają, ale 
ze względu na jej treść i charakter byłoby bar- 
dzo pożądaner, ażeby w danym razie wskrze- 
szono jej pamięć. 

Drugą uroczystość koronacyjną widział 
Lwów już po zaborze kraju. Przedmiotem tego 
uczczenia był obraz Matki Boskiej, znajdujący 


Rzewną zaiste jest historyą powstania tego 
obrazu. Patrycyusz lwowski, geometra z zawodu 
Józef Wolfowicz malował go, rzee można, łzami 
po śmierci ukochanej swej wnuczki Katarzyny 
Domogaliczównej. Obraz ten malowany pod wpiy- 
wem serdecznego bolu starca opromieniła już 
wez: śnie aureola cudowności. Stwierdzają ją li- 
czne świadectwa i wota, pomiędzy niemi i ofiary 
Jakuba Sobieskiego. Słyszał ten wizerunek także 
owe uroczyste śluby Jana Kaźmirza złożone w 
„opłakanym pełnym klęsk i niebezpieczeństw sta- 
nie Królestwa* w r. 1656. 

Kiedy Turcy rozgromiwszy słabe siły rze- 
czypospolitej ubiegli i zdobyli Kamieniec Podolski 
(1672), kanonicy katedralni przewieźli sękretnie 
obraz ów do Krakowa, ażeby w razie możliwego 
zdobycia Lwowa, nie narazić go na profanacyą 
ze strony niewiernych. W rok dopiero, gdy się 
uspokojono nieco, przywieziono obraz uroczyście 
do Lwowa. Od Bernardynów niesiono go w uro- 
czystej procesyi, wśród radości ludu, że Jego 
Cpiekunka jest znów pośród tych murów. 

Uroczyste uk: ronewanie tego obrazu odbyło 
się 12 maja 1776; ceremonii dopełnił ówczesny 
arcybiskup Hieronim Sierakowski w asystencyi 
sześciu biskupów. Dla upamiętnienia tej uroczy- 
stoś i umieścił magistrat pod obrazem srebrną 
wyzłoconą płytę z napisem i datą. 

I w obu innych archikatedrach t. j. ormi- 
ańskiej i grecko-katol. znajdują się szcze- 
gółniejszą czcią otoczone wizerunki Matki Bo- 
skiej. 

W katedrze ormiańskiej, w czwartym ołta- 
rzu bocznym na lewo znajduje się obraz w stylu 
bizantyńskim, przedstawiający Matkę Boską pias- 
tują Chrystusa na lewem ramieniu a trzymającą 


berło w prawej dłoni. Matka Boska jest w pół- 
postaci; obie figury święte w koronach dużych i 
bogatych, szaty i dno obrazu pięknie rzeżbione. 
Obraz ten ma również swą obszerną historyę, 
Podobnie jak obraz C ęstochowski tak i ten obraz 
był długie czasy w bełzkim zamku, niegdyś po- 
tężnej warowni, której dodawał blasku 1 siły. 

Zasłynął on cudami i z dalekich stron szła 
ludność po pociechę i łaskę. Osobliwszym czci- 
cielem tego obrazu był starosta bełzki Stanisław 
Czuryło, którzy nad „skarby i klejnoty miał ten 
obraz“. A miał on i córką ukochaną bo jedyną i 
od najwcześniejszej jej młodości poświęcił ją o- 
piece Matki Bożej Dziewczę dojrzało, i wówczas 
w swaty przybył po nią waleczny pan na Ja- 
złowcu a podbiwszy jej serce, pojął z wolą i bło- 
gosławieństwem rodzica za małżonkę. 

Na gody nie można było tracić czasu, bo 
gniazdo młodej pary było ważnym kresowym ;o- 
sterunkiem, narażonym na częste napady. Wie- 
dział to ojciec, wiedział także, że od tej chwili 
ojcowskie jego oko przestanie czuwac nad szczę- 
ściem i bezpieczeństwem jedynaczki. Dał jej więc 
to eo miał najdroższego, ów obraz Matxi naj- 
świętszej, przed którym tak często modlił się o 
jej szczęście. Dał jej najskuteczniejszą 
przeciw wszelkim ciosom losu. 

Z wielką uroczystością, wśród płaczu i mo- 
dlitw przewieziono ten obraz z Bełza do Jazłow- 
ca, gdzie znów zasłynął do koła. Stanisław Ko- 
niecpołski 1643 darował go Ormianom, którzy z 
należną czcią przenieśli go z zamku do kościoła, 
skąd jednak skutkiem burz wojennych wywieziono 
go niebawem do kościoła w Brodach. Tu narażony 
był obraz na poważne niebezpieczeństwo, gdyż 
nocą kościół stanął nagle w płomieniach. Oby- 
watel ormiański Szymon Pirzade, gorliwy o 
chwałę Bożą, bez namysłu skoczył w płomienie 
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by sejm uchwalił wezwać rząd, ażeby ze wzglę- 
du, że wprowadzone przez władze skarbowe w 
ostatnich latach jako norma zastosowanie osta- 
lniego ustępu $ 50 ust. o należytościach przy 
wymiarze należytości spadkowej tj. ocenianie 
sądowe jest nieuzasadnione, wydał w tej mierze 
stosowne zarządzenia; polecił władzom skarbo- 
wym, by w wypadkach, w których zapodane 
wartości spadku kwestyonują przed ustaleniem 
wysokości należytości przenośnej przez zabezpie- 
czanie tejże do pewnej stosunkowej kwoty, umo- 
żliwiały ukończenie pertraktacyi spadkowej i wy- 
danie dekretu dziedzictwa. 

Wniosek odesłano do komisyi podatkowej. 


© zmianę ordynacyi wyborczej. 

Ks. Stojałowski uzasadniał w półtorago- 
dzinnej mowie projekt zmiany statutu krajowe- 
go i ordynacyi wyborczej z 26 września dz. u. 
kr. nr. 26. Twierdził, że sprawiedliwość wymaga 
zaprowadzenia powszechnego, bezpośredniego, taj- 
nego prawa głosowania przy wszystkich wybo- 
rach Reforma ustawodawstwa wyborczego w da- 
nych warunkach w rozmiarach przez lud żąda- 
nych, nie da się zaprowadzić. Wreszcie oświad 
czył, « reforma w tym kierunku jest minimum 
tego, co posięp i sprawiedliwość nakazuje. 

Wniosek odesłano do komisyi prawniczej. 

Przed dalszem przystąpieniem do porządku 
dziennego eksc. Jaworski wniósł o zarządzenie 
półgodzinnej przerwy, podczas której posłowie u- 
dali się do sali Unii lubelskiej celem wręczenia 
p. marszałkowi adresu z powodu kończącej się 
sesyi. 

Owacya dla marszałka, 

Po przybyciu do sali marszałka Stanisława 
hr. Badeniego ks. kardynał Puzyna przemówił 
doń w te mniej więcej słowa: 

„Bóg w ciężkich chwilach daje mężów opa- 
trznościowych. Takim jest właśnie marszałek 
krajowy w tych bardzo trudnych warunkach, w 
jakich kraj nasz teraz się znajduje. Dlatego dzię- 


kuję z całego serca za kilkuletnią skuteczną dla: 


kraju pracę a tyluletnią w życiu publicznem.* 

Podziękę wyraził JE. ks. kardynał w nastę 
pujących słowach adresu: 

Adres opiewa : 

„Ekscelencyo Panie Marszałku ! 

W chwili, w ktorej się zamyka sześcioletni 
okres' sejmu krajowego i w której rzucamy o- 
kiem wstecz na całą jego działalność, uczucia 
nasze skłaniają się ku Tobie, Panie Marszałku, 
któryś obradami naszemi kierował i dzierżył w 
Swojem ręku ster samorządnej administracyi 
kraju. 

sejm i kraj cały podziwiał zawsze Twoją 
niezużytą wytrwałość, przytomność umysłu i sprę- 
Żystość, z jaką przewodniczyłeś naszym obradom, 
Wznosząc się z obowiązku swojego urzędu po- 
nad rożnice zapatrywań społecznych i polity- 
cznych, dzielące posłów, umiałeś zawsze utrzy- 
mać górujące stanowisko sejmu i powagę laski 
marszałkowskiej. Tym niezwykłym Twoim przy- 
miotom sejm nasz w znacznej mierze zawdzięcza 
obfite swoich prac i ten spokój w najtrudniej- 
szych nawet chwilach, który oddziaływał ko- 
jąco na wszelkie przeciwieństwa po za jego 
murami. 

„Świecąc osobistym przykładem niezmordo- 
wanej pracowitości, wnikając w najdrobniejsze 
sprawy urzędowania w wydziale krajowym, pod- 
niosłeś sprężystość działania tej autonomicznej 
korporacyi. Mieliśmy jej dowody zarówno w 
przygotowamiu spraw przychodzących z wydziału 
krajowego pod okrady sejmu, jakoteż w wykona: 
niu licznych ustaw i uchwał, o ile ono w zakres 
wydziału wchodziło. 

„Osobistej inicyatywie twojej i poparciu za- 
wdzięcza kraj liczne i ważne ustawy, uchwalone 
w ostatnim okresie Sejmu, zmierzające do podnie- 
sienia ekonomicznego bytu, oświaty i cywiliza- 
cyjnego postępu kraju. Twojej też inicyatywie i 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 29 Czerwca 1901-Nr. 178. 


właściwej tobie niezwykłej gorliwości zawdzięcza 


|kraj wprowadzenie drogiej nam sprawy Wawelu 


na tory pomyślnego załatwienia. Jeżeli za3 ustawy 
i uchwały sejmowe kierowały się duchem spra- 
wiedliwości i równej dla wszystkich warstw spo- 
iecznych opieki, jeżeli przyjęte były tą wyższą 
myślą narodową i patryotyczną, aby najszersze 
warstwy naszego społeczeństwa dźwignąć moral- 
nie i materyalnie i wzbudzić w nich Żywe po- 
czucie praw i obowiązków publicznych, to nie- 
wąłpiiwie ten kierunek ustawodawstwa był ści- 
śle związany z twojem osobistem uczuciem i prze- 
konaniem obywatelskiem, w którem z ogółem 
Sejmu i posłów się łączyłeś. 

„Dla tego przekonania poświęcałeś cały swój 
czas, zdolności i siły, dając przykład niezwykłej 
ofiarności, wszędzie i zawsze, gdzie tego cel pu- 
bliczny wymagał. 

„To też w chwili zamknięcia sześciolecia 
sejmowego podpisani posłowie postanowili nie 
poprzestać na ustnem podziękowaniu, które da- 
wnym zwyczajem na ostatniem posiedzeniu z gro- 
na poselskiego Marszałkowi się składa, lecz utrwa- 
lié je niniejszem pismem i wyrazić Ci, Kkscelen- 
cyo Panie Marszałku, za wszystkie Twe prace 
i trudy najgorętszą wdzięczność i szczere uzna- 
nie, a zarazem wypowiedzieć gorące kraju i sej- 
mu życzenie, abyś na obecnem Swojem stanowi- 
sku i nadal wytrwał i w długie jeszcze lata ob- 
radami sejmu i pracami wydziału krajowego 
z takim jak dotąd pożytkiem dla kraju kie- 
rował*. 

Głęboko wzruszony hr. Badeni odpowiedział 
drzącym gło em jak następuje: 

„Za wyrażone mi słowa uznania, śmiało 
twierdzić mogę, że się o nie z całych sił stara- 
łem. Nie wiedziałem jednak i nie sądziłem nigdy 
Że na nie w tym stopniu zasłużyłem. W obecnej 
chwili niemam dostatecznej jasności myśli i ró- 
wnowagi, bym wypowiedział to, czem serce peł- 
ne; co wypowiedzieć bym chciał i powinien. Tyl- 
ko dzięki poparciu tych, którzy mnie pomocą ła- 
skawą otaczali od chwili, gdym zaczął brać u- 
dział w życiu publicznem i dzięki tym, którzy 
we mnie widzieli mniej marszałka jak raczej 
przyjaciela i kolegę z lat dziecięcych i szkolnych, 
zawdzięczam ten dowód niezwykłego uznania. 
Ale gdy widzę w tej sali zgromadzonych repre- 
zentantów obu narodowości, wszystkich stron- 
nictw politycznych i odcieni, spełnia się to, . o 
czem marzyłem, gdy łaska monarsza mi przed 
6 laty laskę marszałkowską powierzyła, ale nie 
śmiałem przypuszczać, że się to moje marzenie 
w takiej mierze spełni. 

„Skoro panowie wspominacie o administra- 
cyi kraju, to muszę uznaniem lem podzielić się z 
wydziałem kraj., który od pierwszej chwili uła- 
twił mi zadanie, otaczał mię poparciem i przy- 
jaźnią, choć może szczególniej w pierwszej chwili 
niejedno na podstawie mych myśli zinienić pra- 
gnąłem. 

„Jeżeli moje obowiązk: spełnić mogłem, Za- 
wdzięczam to łasce Boskiej, miłości i wdrożeniu 
do pracy, jakiej nauczył mię mój śp. ojciec oraz 
poparciu i pomocy najlepszego brata i jego ser- 
cu które w trudnych warunkach chroniło mię od 
zniechęcenia. Na koniec przyjmijcie zapewnienie, 
że na każdem stanowisku życia publicznego będę 
z równą jak dotąd gorliwością pracował, wzmo- 
eniony waszą łaską i uznaniem.* 

Mowę marszałka przerywano co chwila hu- 
cznymi oklaskami, gdy skończył, wszyscy spie- 
szyli do hr. Badeniego, aby mu dłoń uścisnąć. 

Serdeczna owacya ta wywarła tak na mar- 
szałku jak i na posłach głębokie wrażenie. Nie- 
mal wszyscy obecni mieli w oczach łzy rozrze- 
wnienia. 

Adres oprawny jest bogato w skórę żółtą i 
podpisany jest przez wszystkich prawie posłów 
sejmowych. 

Gdy marszałek chciał po przerwie na nowo 
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i bez szwanku dla siehie uniósł obraz z pożaru. 
W roku 1692 ówczesny arcybiskup ormiański 
Wacław Hunanian, polecił obywatelowi Szymo- 
nowi Nikorowiczowi przywiezienie obrazu do 
Lwowa, gdzie też go uroczyście w katedrze za- 
wieszono. 

W katedrze grec. katol. st. Jerzego 
znajduje się również wizerunek Najświętszej Pan- 
ny tz. trembowelskiej, w drugim ołtarzu po pra- 
wej stronie cerkwi. Obraz malowany na drzewie, 
przedstawia Matkę Bożą (styl bizantyński) w pół- 
postaci z Chrystusem na lewem ramieniu. Po- 
chodzi ou z monasteru bazyliańskiego, który znaj- 
dował się obok wsi Zełenci. Episkop Szumłański 
w obawie o jego całość, przeniósł go do Lwowa 
i pomieścił w cerkwi katedralnej. Nie mało ten 
obraz widział — widział bowiem jedną z naj- 
straszniejszych bratobójczych walk, owe kozackie 
rzezie, w których nie tylko krwi  pobratymczej 
ale i braterskiej nie szczędzono, w których Ru- 
sini mordowali u wrót cerkwi i przy ołtarzach — 
— Rusinów wiernych Rzeczypospolitej. Obraz ten 
miał płakać — tak mówi świadectwo złożone w 
r. 1668 przez Prokopa Janczyckiego namiestnika 
roty kozackiej. Oto ono: 

„Ja niżej podpisany ze wszystką kampanią 
roty kozackiej p. Jana Sułowskiego rotmistrza J. 
K. Mości stojąc na konsystencyi w Trębowli za 
asygnacyą pana Jana Samuela Swiderskiego 
marszałka wojsk Jego król. m: za wiadomością 
czerńca na imię Mitrofana Popila monastyru trę- 
bowelskiego St. Spasa zeznaję, iż obraz Panny 
Przenajśw. płakał w dzień czwartkowy przed Wiel- 
kanocą ruską, gdzie na nabożeństwo poszedłem, 
tak religii ruskiej jak i religii katolickiej, wi- 
dzieliśmy to objawienie Boskie, źe to była pra- 


wdziwie rzecz nie odmienna. Znowu  powtóre w 
sobotni dzień poszliśmy dla nabożeństwa i wi- 
dzieliśmy na swoje oczy, że ten obraz Najśw. 
Panny rzewnie płakał, zmieniwszy się, co my 
„bona fide et conscientia“ zeznawszy, że tak a 
nie inaczej było i tę moją atestacyą z podpisem 
rąk wszystkiej kampanii daję, na co dla lepszej 
wiary ręka się swoją podpisuję z podpisem rąk 
braterskich Działo się w obozie pod  Hołosko- 
wem. Prokop Junczycki namiestnik, Samuel 
Mołaczan, Bazyli Popowski, Mikołaj Stanisław- 
ski, Prokop Hołyński, Łukasz Świderski, Miko- 
łaj Zieliński, Tomasz Siemiginowski, Franciszek 
Ferensbach, Jędrzej Gajowski, Paweł Lojowski, 
Jun Bieńkowski, Paweł Odycki, Jan Szawrański, 
Prokop Bucen, Bazyl Terlecki, occulati testes 
Jan Iluszowski, Jan Mołezan*!) 

Tak więc we wszystkich katedrach różnych 
obrządków, a nawet w katedrze odszczepnej je- 
szcze wówczas Rusi, jaśniała blaskiem i łaskami 
postać Maryi, do której nieśli swe modły tak 
Polacy, jak Rusini, jak Ormianie — dzieci jednej 
matki — ofiary współnej niedoli. A choć zła 
wola ludzi truła i truje życie, siejąc waśń i nie- 
zgodę, w tej Patronce Korony polskiej nadzieja, 
że niepozwoli złym zburzyć tego, co wznieśli 
Jej czciciele. Dr. Ostaszewski- Barański. 


1) Opowiadanie powyższe oparte jest głównie 
na pracach: Tymoteusza Lipińskiego: 0 korona- 
cyach obrazów (Biblioteka warszawska z r. 1849); 
ks. Sadoka Barącza; Cudowne obrazy; ks. Ula- 
nowskiego: Wiadomość historyczna o obrazie w 
katedrze lwowskiej (1861). 


otworzyć obrady, eksc. Jaworski postawił wnio- 
sek zamknięcia posiedzenia, co uchwalono. 

Posiedzenie zamknięto o godz. trzy kwa 
dranse na 2, następne odbędzie się 1 lipca o 
godz. 10 przedpołudniem. 


Wnioski i interpelacye. 

Interpelacye do rządu odczytano dziś na- 
stępujące: p. Teodorowicza w sprawie zwłekania 
z wypłatą wynagrodzenia za wybite świnie, p. 
Krempy w sprawie utworzenia sądu obwodowe- 
go w Mielcu, i w sprawie nieuiszczania konku- 
rencyi na budowę kościoła w Ostrawicach przez 
p. A. Kozłowieckiego, p. Górki w sprawie pro- 
wadzenia katastru świń w pow. graniczących z 
Rosyą, p. Bernadzikowskiego w sprawie zniesienia 
opłat gminnych za sprawdzanie list popisowych, p 
Kramarczyka w sprawie obwałowania Wisły w 
pow. bialskim, p. Krempy o pomnożeni: liczby 
geometrów ewidencyjnych, p. Okuniewskiego w 
sprawie obsadzanie posad nauczycieli Polakami 
i wprowadzenia języka polskiego w szkołach lu- 
dowych we wsiach ruskich, tego samego posła 
w sprawie zwlekania z wypłatami za wybite 
świnie, p. Kulczyckiego w spr szkód elementar- 
nych w pow. kohorodczańskim, p. Krępy w spr. 
przyznania wynagrodzenia gminom za czynności 
poruczonego zakres działania, p. Szweda o zni 
żenie ceny soli kłłchennej i o regulacyi rzeki 
Soły. Do wydziału krajowego wniósł interpelacyę 
p. Kramarczyk w sprawie kosztów odstawiania 
włóczęgów do miejsca przynależności. 

Wnioski zgłosili: p. Średniawski w sprawie 
budowy kolei Podgórze-Myśslenice Lubień ; Mała- 
chowski, Rotter i Bernadzikowski o polepszenie 
płac nauczycieli ludowych ; Romanowicz o wydanie 
ustawy dyscyplinarnej dla nauczycieli ludowych. 


Sprawy sejmowe. 

Do sejmu przybyła w piątek deputacya rad 
powiatowych: jasielskiej, ropczyckiej i pilzneń- 
skiej, reprezentowanych przez p. Bujnowskiego, 
dr. Steinhausa, dr. Pawłowskiego i Puzę w spra- 
wie budowy kolei Jasło-Dembica i Jasło Konie- 
czna. Deputacya przedstawiła sprawę tę mini- 
strom Piętakowi i Zaleskiemu, referentowi hr. 
Andrzejowi Potockiemu i marszałkowi krajowe- 
mu. Przyrzeczono sprawą tą gorąco się zająć. 
| 


Czas odnowić przedpłatę. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 28 czerwca. 


Następny numer Gaz. Nar. zechcą odebrać 
nasi prenumeratorowie z właściwych urzędów 


Hr. Stanisławowa Badeniowa wraz z mał- 
żonkiem witali gości u wejścia i nieustannie 0- 
kazywali troskłriwość o uprzyjemnienie gościom. 
Po godz. 11 wieczorem rozpoczął się koncert 
orkiestry teatralnej pod dyrekcyą p. Spetriny. 
Dwie pieśni Niewiadomskiego, odśpiewane przez 
p- Irenę Bohussównę, jako też arya z Leonca- 
vallo, nagrodzone były hucznemi oklaskami. P. 
Myszuga za „Szumią jodły“ i inne dwie pieśni 
nagrodzony został również hucznemi brawami. 

Obficie zastawiony bufet i muzyka wojsko- 
wa, grająca przed gmachem sejmowym,  uzupeł- 
niły wspaniałą całość. 

Zjazd marszałków pow. postanowił wczo- 
raj złożyć podziękę marszałkowi kraj. Stanisła- 
wowi Badeniemu d. 7 lipca o godz 11 rano. 
W imieniu prezesów rad powiatowych przemówi 
ks. Jerzy Czartoryski. Do komisyi, która urządze- 
niem tej owacyi ma się zająć, wybrani zostali: 
ks. Jerzy Czartoryski, Gorayski, Paszkowski, Ra- 
mujt i Rayski. 


Zjazd delegatów zebrań powiatowych w spra- 
wie ucisku fiskalnego, postanowił wczoraj wnieść 
do sejmu odpowiedni memoryał. 


Prezes ministrów dr. Koerber wyjechał w 
czwartek do Karwiny na zaproszenie hr. Larischa, 
aby obejrzeć jego kopalnie i wraca w sobotę do 
Wiednia. 


P. Helena Modrzejewska, najznakomitsza 
artystka dramatyczna polska, przybyła dzisiaj 
rano wraz z mężem do naszego miasta. Na 
dworcu kolejowym powitali ją imieniem komite- 
tu budowy pomnika Mickiewicza we Lwowie wi- 
ceprezes komitetu p. Adam Krechowiecki i se- 
kretarz p. Michał Rolle. Pani Modrzejewskiej 
wręczono olbrzymi bukiet. 

Mianowania. Prezydyum gal. kraj Dyrekcyi 
skarbu zamianowało poborcami podatkowymi w 
1X. klasie rangi: Juliusza Mozera, Seweryna Pa- 
szkiewicza, Stef. Krukiewicza, L. Scherffa i Fe- 
liksa Rodkiewicza ; kontrolorami podatkowymi w 
X. klasie rangi Stef. Witkowskiego, Fiha Ra- 
kowskiego, Józefa Knapczyka, EK. Ń «a':owskie- 
go, Jakóba Tutaja i Jakóba Kluzka* olicyałarai 
podatkowymi w X. klasie ramı- :' na Miszkie- 
wicza, And. Rudnickiego, Wład. «"«ala, Jana 
Matkowskiego, Jana Poźniaka, „ana Skocznia, 
Lud. Frantza, Apol. Zachaczewskiego, Gustawa 
Gleisnera i Aiek. Warywodę; wreszcie adjunkta- 

mi podatkowymi w XI. kl. rangi: Jarosława Wo- 
lańskiego, Józefa Trybulca, Włodz. Kozubskiego, 
Mich. Jaworskiego, Eug. Kalennika, St. Niemtu- 
sa, K. Kronenberga, Fryd Mialowicka , Wiktora 
Powroźnickiego i Juliusza Anoblocha. 

Minister oświaty zamianował na mocy no- 
wego statutu dla austryackiego instytutu history- 
cznego w Rzymie dra Stanisława Smolkę człon- 
kiem komisyi, obradującej nad wnioskami o 
udzielenie rzymskich stypendyów. 

Ażlotaż biletów teatralnych. Od dłuższego 
czasu jakaś banda geszefciarzy wykupywała w 
teatrze lwowskim bilety, które potem po zna- 
cznie wyższych cenach sprzedawała. Otóż wczo- 
raj udało się dwóch takich handlarzy złapać na 
gorącym uczynku. Chcieli oni mianowicie sprze- 
dać p. Węprzynowi, sekretarzowi teatru, bilety 
na „Manru* zu znacznie wyższą cenę. Oczywi- 
ście p. Węgrzyn kazał ich aresztować. Sprowa- 
dzeni na policyę mocno się aburzali owi jego- 


pocztowych w niedzielę rano, w sobotę bowiem | moście, twierdząc, że nie prowadzili ażiotażu, 


mimo święta, Gaz. Nar. rozesłaną zostanie wie- 
czorem prenumeratorom prowincyonaln ym. 


W 150 letnią rocznicę koronacyi cudownego 
obrazu N. M. P. w kościele 00. Dominikanów 
wp Lwowie odbędzie wię w tymże kościele d. 2 
lipca uroczyste nabożeństwo. Rano o godz. 10 
suma z kazaniem, popołudniu n godz. 5 uroczy- 
ste nieszpory, poczem kazanie i uroczysta pro- 
cesya. 


Dr. Biliński, gubernator banku austro-wę- 
gierskiego, który obecnie bawi w Krakowie z po- 
wodu śmierci swej bratowej, przybędzie w po- 
niedziałek do Lwowa i weźmie udział w obra- 
dach sejmu. 


Stan zdrowia posła Ferdynanda Weigla jest 
niestety beznadziejny. Przy łożu chorego czuwają: 
przybyła wczoraj rano małżonka posła i kuzyn 
komisarz Kowarzyk, a z lekarzy dr. Wiczkowski 
i Pokorny. 


Wieczór u St. hr. Badenich, który odbył 
się wczoraj w gmachu sejmowym, należy do rzę- 
du nijświetniejszych przyjęć. Zgromadziło się 
osób około tysiąca a wśród tych wszyscy niemal 
książęta Kościoła, bo ks. kard. Puzyna, ks. arcyb. 
Bilczewski, ks. metropolita Szeptycki, ks. biskupi 
Wałęga, Czechowicz, dalej ks. kan. Lenkiewicz, 
ks Teodorowicz, minister spraw zagranicznych 
hr. Agenor Gołuchowski z matką Maryą z hr. 
Baworowskich Gołuchowską i z żoną ks. Murat, 
minister dr. Piętak, namiestnik hr. Piniński, Kaz. 
hr. Badeni z małżonką, prezydent apelacyi dr. 
Tchorzn-cki, wiceprezydent dr. Korytowski, br. 
Loebl, ks. Jerzy Czartoryski z rodziną, Filip Za- 
leski, Adam Jędrzejowicz, Poman hr. Potocki z 
małżonką, poseł Adam hr. Gołuchowski z mał- 
żonką, Józef hr. Gołuchowski, hr. Starzeńska i 
hr. Drohojowska; Dawid Abrahamowicz z mał- 
Żonką, Apolinary Jaworski, Wojciech hr. Dzie- 
duszycki, hr. Chołoniawski, wielki mistrz ceremo- 
nii, z małżonką, radca dworu Mauthner, dalej 
wiceprezydent namiestnictwa Lidl, wiceprezydent 
Rady szkolnej krajowej dr. Bobrzyński, Cypryan 
Godebski z maiżonsą, hr. Alfredowa Potocka, hr. 
Andrzejówie Potoccy, he Mieczysławowie Piniń 
scy, hr. Adaimowie Starzeńscy, ks. Andrzej i Ka- 
zimierz Lubomirscy, br. Antoni Wodzicki, Stani- 
sławowie Jędrzejowiczowie, Aleksandrowie hr. 
Skarbkowie, Stanisławowie Niezabitowscy, prez. 
miasta dr. (iodzimir Małachowski, dyrektor Ka- 
sy oszczędności Antym Nikorowicz, Edw. Mary- 
nowski, prezes gal. Towarz, kredyt. ziemsk. Kra 
iński, Tadeuszowie Cienscy,  Włodzimierzowie 
Skrzyńscy, Mieczysławowie Borkowsey z córką, 
Stanisławowie Mycielscy, hr. Walerya Borkow- 
ska, hr. Olga Borkowska z wnuczką, Chamcowie, 
Obtułowiezowie, Michalscy i t. d. Dalej niemal 
wszyscy posłowie a między tymi Eug. Abraha- 
mowicz, Vivien, St. hr. Stadnicki, Artur Cielecki, 
Gorayski, Ant. Theodorowicz,  Wereszczyński, 
Binder, Loewenstein, Eust. Zagórski i wielu in- 
nych. Z profesorów uniwersytetu Bołoz Antonie- 
wicz, Radziszemski, R. Piłat, Zakrzewski, Gluziń - 
ski. Rydygier, pof. pol. Thulie, dyr. poczt Sefero- 
wicz, dyr. kolei Wierzbicki, mnóstwo marszałków 
pow. a wśród tych Głębocki, Biechoński, Tra- 
czewski, Ramułt, prez. miasta Małachowski, prez. 
sądu kar. Przyłuski, prokur. Heyderer, artysta- 
malarz Styka, redaktorowie pism codziennych 
lwowskich, redaktor Czasu Chyliński, adw. Dą- 
browski, prymaryusz Opolski i wielu innych. 


Niośći w blaka jetwadnych, zdrowych, Uitystonyol 1 perkalo 


i w oczy wypierali się, że nie chcieli biletów 
sprzedawać. Jeden z nich nazywa się Herman 
P, i podał, że jest właścicielem realności, drugi 
znowu Mojżesz B ma być kupcem. Sprawa od- 
daną została do sądu. 

U ząd pocztowy w Rudzie-Kochawinie prze- 
niesiony został na dworzec kolejowy Hnmizdyczów- 
Kochawina. 

Pożar. We wsi Zielonej koło Grzymałowa 
wybuchł onegdaj pożar i szybko się szerzył. Pło- 
mienie ogarnęły w lot dwa budynki gespodarcze, 
a to stodołę i stajnię gospodarza Michała Gru- 
szki, zastępcy naczelnika gminy, człowieka bie- 
dnego, a będącego podówczas w polu z żoną. 
Rzucono się na ratunek i próbowano konewka- 
mi, a później beczkami wodę dowozić i zalewać, 
później przywieziono gminną sikawkę, ale ta w 
połowie roboty zepsuła się. Na szczęście nadeszła 
pomoc ze dworu. Zarządca dóbr hr. Alek. Piniń- 
skiego p. Dwerzanowski, zastanowił robotę we 
dworze, przypędził kilkanaście fornalek, wszystką 
swoją służbę dworskąi robotników, będących na 
robocie we dworze, sikawkę, i pełne beczki gno- 
jówki. Sam całą akcyą kierował i w ciągu nie- 
spełna godziny groźny pożar został zlokalizowa- 
ny. P. Dwerzanowskiemu zawdzięczyć należy, że 
pożar dalej nie rozszerzył się. Jak wielka była 
pomoc i ratunek, wnioskować należy z tego, że 
chata oddalona do 10 kroków od płonących bu- 
dynków ocalała chociaż kilka razy zajmywała 
się. Szkoda wynosi do 300 rłr. Budynki nie były 
asekurowane. 

Defraudacya. Z Czerniowiec donoszą: Are- 
sztowano tu przed kilku dniami Gustawa Rako- 
czeka, funkcyonaryusza firmy Pittel i Brause- 
wetter, który na szkodę tej firmy zdefraudował 
14.000 kor. Rakoczek był znany tu w szerokich 
kołach z wesołego życia i właśnie lekkomyślne 
Życie spowodowało, że znajduje się dziś w izbie 
więziennej. 

Zniesiony wyrok. 72-letni włościanin Jani- 
kowski 4 Jaworzna został we wrześniu ubiegłego 
roku przez sąd krajowy w Krakowie zu obrazę 
sądu powiatowego i komisarza sądowego w Ja- 
worznie skazany na t miesięcy ciężkiego więzie- 
nia Skutkiem rekursu prokuratoryi państwa ka- 
rę podwyższono na 10 miesięcy i Janikowski w 
grudniu zaczął już karę tę odsiadywać. Równo 
cześnie wniosł jednak do ministerstwa sprawie- 
dliwości podatie, dowodzące swej niewinności, 
i prośbę, aby jeneralna prokuratorya wniosła 
zażalenie dla strzezenia ustawy. Najwyższy try- 
bunał jako kasacyjny zniósł wyrok sądu krakow- 
skiego i wydał wyrok uwaluiający. W drodze 
telegraficznej polecono Janikowskiego natych- 
miast wypuścić na wolnośc. 

Gołąb pocztowy. Z Tuczemp pod Rady- 
mnem piszą nam: Dnia 22 bm. w Tuczempach 
zleciał do gołębnika gołąb pocztowy mający pod 
lotami nr. 682. Kogo to obchodzi, zechce oznaj- 
mić, co z gołębiem tym zrobić. Jan Kikiela. 

Wyzysk polskich robotników w Niemczech. 
W Gazżccie kaliskiej pisze p. L. Stanistawski. 

Partya polskich robotników składająca się z 
60 osób, szukająca w Ostrawie pracy, została 
zaangażowaną przez włodarza wsi (iross-Dahlum, 
w księstwie branświekiem. Włódarz przedstawił 
im warunki pracy w jaknajkorzystniejszem świe- 
tle, nie więc dziwnego, iż robotnicy, ujęci obiet- 
nicami, przybyłi z nim razem do Gross-Dahlum, 
dzie i podpisali kontrakt, który im wprawdzie 


pik Magazyn schayerów. 


przeczytano, ale w języku dla nich nie zrozumia- 
łym — w języku niemieckim, podpisali go zaś, 
ufając, iż ten zawiera wszystkie obietnice, wy- 
łuszczone im przez włódarza w Ostrowie. Między 
innemi w Ostrawie przyrzeczono im płacić na 
akord po 2 m. za morgę, dostarczać im 25 fun- 
tów kartofli tygodniowo i litr mleka dziennie. 
Tymczasem punkt pierwszy, wbrew wiadomości 
robotników, w kontrakcie był zawarunkowany 
w odmiennej formie : dzierżawca  Gross-Dahlum 
przeznac za płacą dzienną i to nadzwyczaj niską: 
mężczyznom m. 1 70, kobietom m. 1'10 następnie 
za mleko odciąga od płacy ich 21 fen. tygodnio- 
wo. Mieszkanie obiecał im dać możliwie czysto 
utrzymane, lecz i tego przyrzeczenia nie do: 
trzymał. 

Pod takiemi warunkami robotnicy nie mo- 
gli i nie chcieli nadal pracować, wymagali pole- 
pszenia ich, zwracali się z tem dożdzierżawcy 
majątku, — lecz zbywano ich tylko obietnicami. 
Między innemi zapewniano ich, 1ż płaca dzienna 
po  dwóch-trzech tygodniach  zamienioną bę- 
dzie na płacę na akord. Obietnice te jednak po- 
zostały tylko obietnicami. 

Dnia 1 czerwca, przy wypłacie pewtórzyli 
swe niezadowolenie, domagając się podwyższenia 
płący, lub zwrotu kart zagranicznych, by mogli 
gdzieindziej szukać pracy, łub wrócić do Króle- 
stwa. Dzierżawca zgodził się podwyższyć im pła- 
cę, żądając jednak przedłużenia dnia roboczego 
(od godziny 4 rano do 8 wieczorem!). Część ro- 
botników zgodziła się na ową propozycyę, lecz 
28 z nich postanowiło zaprzestać pracowac; tak 
też i uczynili. Naówczas dzierżawca kazał ich 
odprowadzić do najbliższego miasteczka, do 
Schóppenstedtu, by tam oddać ich w ręce po- 
licyi, jako łamiących kontrakt. Na jednego z ro- 
botników, by go zmusić do pójścia do Schoep- 
penstedtu, rzucił się Żandarm z kowalem i stel- 
machem tamtejszej wsi. Chciano go związać. Na 
to nie pozwoliły dziewczyny, dobiegły do sza- 
mocących się, by wydobyć ich rodaka z rąk żan- 
darma. Kiika uderzeń w głowę, "wymierzonych 
przez stelmacha jednej z dziewcząt, powaliły ją 
broczącą we krwi na ziemię; drugą dziewczynę 
zraniono lżej. W końcu robotnicy udali się do 
Schoeppenstedtu. Tu ich uwięziono i wytoczono 
sprawę. Wyrok zapadł, skazujący dorosłych na 
190 dni więzienia, małoletnich na 5. Zasądzono 
ich bez przesłuchania. Robotnicy karę już odsie- 
dzie i, dziś pozostają na bruku bez pracy i bez 
pieniędzy — bezradni, upokorzeni. 

W napadzie szału. Krach banku lipskiego 
pociągnął za sobą bardzo przykry wypadek ro- 
dzinny. Niejaki Grainer, człowiek bardzo maję- 
tny, który bawił przez dłuższy czas za granicą, 
a który miał bardzo wiele akcyj tego banku, po- 
wróciwszy do onegdaj do Koburga, gdzie mie- 
szka, dowiedział się o krachu banku lipskiego. 
Po otrzymaniu tej wiadomości dostał napadu 
szału, wziął rewolwer i strzelił do swej Żony, 
która była właśnie zajętą w kuchni i zranił ją 
ciężko, następnie strzelił do swej córki, a potem 
sam sobie życie odebrał. 

W wyścigu automobilowym Paryż-Berlin 
przybył do Akwizgranu pierwszy dnia 27 bm. o 
pół do 3 popoł. Fournier. 

Automobil nr. 168 z wyścigu automobilo- 
wego przejechał dnia 27 bm. rano w bliskości 
Rheims dziesięcioletnie dziecko na śmierć. 

Ostatni automobilista który opuścił w środę 
rano Paryż przybył do Akwizgranu w czwartek 
o godz. 10 m. 46 wieczorem. W czwartek wie- 
czór odbył się bankiet na cześć uczestników wy- 
ścigu, burmistrz Akwizgranu wygłosi 
francusku i niemiecku. Pewien c: 
skiego klubu automobilowego w 
cześć cesarza niemieckiego, poe 
mieckich automobilistów toastow 
zydenia Loubeta. 

Zmarli. W Krakowie uma 
tek po dłuższych cierpieniach Am 
rów Bilińska, żona dyrektora poczty 
lat. Zmarła osierociła czworo dzieci. 
prawie niespodziewana, wywołała głębi 
czucie w całem mieście. Z powodu t 
go wypadku rodzinnego przybył wczoraj 
rəm do Krakowa gubernator Biliński, 
ryana Bilińskiego. Pogrzeb odbędzie się w sobo- 
tę o godz. % popołudniu. 
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Profesor na polowaniu. 
„Co tu począć? Nie nie ubiłem i jeszcze 
zostawiłem gdzieś kupionego zająca,“ 


Ze stowarzyszeń. 


Komitet budowy pomnika A. hr. Gołuchow- 
skiego otrzymał następujący telegram z Pragi : 
„W tym dniu uroczystym i my czcimy pamięć 
polskiego męża stanu Agenora hr. Gołuchowskie- 
go, który trafnie ocenił ideę rakuską, jaka stale 
żyje i należy do naszych i waszych przewodnich 
myśli politycznych. Za wydział wykonawczy na- 
rodowego stronnictwa wolnom. przewodniczący 
dr. Wacław Szkarda. 

Z tow. politechnicznego. Stanisławowski od- 
dział tow. polilechnicznego urządza w sobstę 29 
bm. wycieczkę do Halicza, w której wziąć mogą 
udział także lwowscy członkowie towarzystwa. 
Przyjazd do Halicza członków stanisławowskich 
nastąpi o godz. 2 min. 36 po południu, poczem 
odbędzie się zwiedzenie zamku i oglądnięcie ba- 
gera parowego w ruchu. W programie jest także 
jazda po Dniestrze statkiem parowym do Dubo- 
wiec i napowrót do Halicza. 


Związek rodzicielski podaje do wiadomości, 
że gry i zabawy młodzieży rękudzielniczo-prze- 
mysłowej odbędą się dnia 29 i 80 bm. na plaĉu 
powystawowym od godz. 6 do 8 wieczorem. 

Ogólne zgromadzenie obywateli m. Lwowa 
w sprawie inwestycyj i rozwoju miasta, zwołane 
zostało na niedzielę 30 bm. o g. 6 po południu 
w szkole im. Mickiewicza. 


Colosseum Thorna. Od 16 czerwca najwspa, 
nialszy z wszystkich dotychasowych programów 
największy sukces roku 1901. Les Alex Caran- 
geot, najsławniejsi tancerze świata i wynalazcy 
tańców Tourbillon. Goleman, słynna tresura psów 
i kotów. Adela Moraw, diva subretkowa z c. .k 
uprzyw. teatru na Josefsiadt w Wiedniu. Pietro 
Basalari, fenomen wokalny. The Goettlers, naj- 
sławniejsi komiczni ekscentrycy. Lina Goltz, su- 
bretka teatru Hanza w Hamburgu. Trupa Boratni. 
niezrównani akrobaci na toczących się kulach- 
Mercedas, duo fantastyczne. The 5 Brustons, ko- 
miczna pantomina na bicyklach. 8 Brothers Wil- 
liam, fenomenalni ekwilibryści. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 29 Czerwca 1901 Nr. 178. 


— — 


wi: Jak starosta każe! Trzeba mu przypomnieć, 
bo widać, że o nas zapomnieli. 

— Jakże mu się przypomnisz, kiedy cię do 
niego nie puszczą. 

— Ta chodzi tu codzień do urzędu, 
okno wołać. 

— Wołać! bić! — krzyknęli. 

-- Wsadzą nas potem do sądu to i lepiej 
-— tu w skwarze się podusimy i robak nas 
zeżre. 

Na drugi dzień, gdy pan starosta, niosąc 
portfel z aktami do urzędu kroczył, stała się 
rzecz straszna. Rzecz tak straszna, że słowa mrą 
w gardle i włos się na głowie jeży. 

Z okna aresztów miejskich posypały się 
nań epitety, jakich starościńskie ucbo nie sły- 
szało, klątwy i urągania a nawet kawał tynku 
uderzył o kapelusz władzcy powiatowego. 


MAŁY FEJLETON. 


Z życia wydziedziczonych. 


przez 
(Obrazek aresztancki — niestety prawdziwy). 


W początku marca przyprowadzono spotka- 
nego gdzieś na drodze podróżnego i postawiono 
przed sądem gminnym. 

Był ubogi, jak Job biblijny i chudy, jak 
Succi w ostatnim dniu postu. 

Nie miał papierów, bez których nie wolno 
obywatelowi państwa odbywać „sportowych* wy- 
cieczek, ani pieniędzy, które mając, nie potrzeba 
papierów. 

Szedł od wsi do wsi, od miasteczka do 
drugiego, szedł wśród pogody marcowej, w sło- 


mianym kapeluszu, pruszniku i trzewikach bez 
podeszew. 

Taki człowiek nie budzi zaufania. Sprząt- 
nął go też żandarm, obudziwszy z słodkiego snu 
pod stołem przymiejskiej karczmy i odstawił do 
miasta. 

Teraz czeka na wyrok. 

Stoi pod piecem gminej kancelaryi, patrzy 
jak pan sekretarz paląc papierosy, referuje stosy 
aktów i — czeka. 

Mija godzina i druga — przyszła i na nie- 
go kolej. Zreferowano i jego. Zebrano z niego 
protokół i jako włóczęgę odstawiono do aresztów 
gminnych. 

Zimno było w tym lokalu, bo dawno nie 
było w nim łokatora, ale ludzie tej profesyi są 
przyzwyczajeni do zimna, 

Pcłożył się na ławie i niedługo przeniósł 
w cząrowi:ą krainę, gdzie mie.ma kapuśniaków 
marcowych i wichrów lodeowatych, ani żandar- 
mow, ani sekretarzy. 

Mija dzień za dniem — dzien jak kropla 
wody podobny do drugiego: długi, nudny. Wie- 
dział, że będzie _odszupasowany do swego miej- 
sca przynależności — więc czekał. 

Patrzał przez okienko na błotnistą uliczkę 
i babę sprzedającą smaczne pieczywo, słuchał 
jak myszy kończą resztki jego jedzenia — zie- 
wał i czekał. 

Nadeszły dni świetliste, jasne. Przez okien- 
ko nadchodziły zbłąkanie wonie cudne, rzeźwe — 
wciągał w swe płuca wiosenne powiewy i my- 
ślał o szerokich przestrzeniach zielonych, błękit- 
nych wodach, o królewnie-wiośnie po za zapar- 
tymi drzwiami 

Jednej nocy dodano mu towarzysza — na- 
stępnego dnia znali się już, jakby wiek ze sobą 
spędzili. 

-- Zacóż cię tu bracie dali? — pytał. 

— Pawno za to samo, co ciebie. 

— Kiepsko tu jeść dają. 

— Gorzej, gdy w ogóle dać zapomną. 

— Trafia się? -— pytał nowy. 

— Ojoj! czy raz. Pluskwy gorsze. 

Nowo przybyły uniósł koszulę na plecach. 

— Dobrze mnie przywitały tej nocy — sza- 

gosci. 
! — Mój bracie, mnie już nie jedzą, bo mię- 
na mnie nie ma, a skóra już im nie smakuje. 
ciebie się wzięły. 

Siedzieli we dwóch, opowiadali swe dzieje, 
opędzali się od robactwa i czekali. 


A w miarę, jak słońce świeciło mocniej i 
budziło ze snu zimowego przyrodę, podróżnych 
przybywało coraz więcej. Przybywali i starzy 
i młodzi, chłopy jak dęby i ledwo nogami włó- 
czące niedorostki. Kulili się jeden przy drugim, 
wzdychali coraz mocniej ku okienku, przez które 
śmiała się do nich rozbndzona wiosna i pytali 
coruz natarczywiej podającego im strawę poli- 
cyanta: 

— Kiedyż nas puszczą ? 

Słyszeli zawsze jedną odpowiedź: 

— Jak pan starosta każe. 


A tymczasem akta szupaśnicze referowano. 
Referował sekretarz gminy, potem burmistrz podpi- 
sywał, potem szły do starostwa do protokołu, potem 
pan starosta przydzielił referentowi, potem pan refe- 
rent kładł międ y inne akta, mrucząc pod nosem: 
„Czekaj łajdaku!* Szupasowanie to nie bajka! 
Podstawmy pod każde „potem* tydzień, a otrzy- 
mamy dwa miesiące — podstawmy miesiąc, otrzy- 
mamy aż około roku. O! szupasowanie to ciężka 
rzecz. 'Tymczasem, włóczęgo, siedź! Siedź! do- 
stajesz jeść (za 10 ct. dziennie), mieszkanie (jak 
cię nie zjedzą w niem dawn: mieszkańcy), świa- 
tło w dzień, — chyba ci w niebie nie będzie 
lepiej. 

Ale gromada szupaśników inaczej widać s0- 
bie niebo wyobrażała. Nie podobało im się w no- 
wym lokalu. Zaczęli pomrukiwać zrazu, potem 
prosić, potem krzyczeć. 

- uiscie nas! Tam teraz rohoty w po- 
lach, praca, zarobek na rok cały. Puśćcie nas | 
Nie zrobiliśmy nic złego — czemu nas trzy- 
macie. 

Ale _ policyant z politowaniem u- 
śmiechał się, wyprowadzając ich na „powietrze“ 
dziedzińca więziennego. 

— Ho! ho! mówił. Nim akta wasze ode- 
szlą, nim sprawdzą, czyście prawdę mówili, nim 
akta wrocą, zreferują znowu i pojedziecie do 
swoich wsi — minie to lato. 


Gorycz zmieniła się we wściekłość. 

W spokojny wieczór letni, gdy położyli się 
pokotem na brudnej podłodze — i ziewając cze- 
kali — aż sen, ten najdroższy skarb nędzarzy, 
na nich padnie, najdłużej siedzący przemówił : 

— Siedzimy tu za długo — anim co ukradł, 
anim kogo skrzywdził, szedłem w świat, bo w 
domu jeść nie było. Szedłem o głodzie, więc że- 
brałem. Tyle mej zbrodni. Waszej też tyle. Te- 
raz zarobek w świecie już jest, a nas nie pu- 
szczają. Nim puszczą — będzie znowu zima i 
zginiemy. Ratujmy się! Policyant wyrażnie mó- 


Choćby wulkan wybuchł, lub prochy się za- 


paliły pod miastem, choćby Gottlieb Bezierkslie- 
ferant nie dostawił na imieniny prowiantu — nie 
byłoby takiego gwałtu i krzyku, jaki teraz po- 
wstał Bunt! 


Burmistrz blady jak Piotrowin, zbierał roz- 


prószoną milicyę miejską. Żandarmi z bronią 
„scharfgeladen* majestatycznie kroczyli pod do- 
wództwem a raczej osłaniając e. k. koncepistę 
do miejsca rewolucyi. 


Pół miasta wylęgło na plac przed „furdy- 


garnię.* 


Otworzyły się podwoje. Wyszli. 

Wyszli boso, obdarci, wynędznieli, brudni 
nędzarze parami—jak na plac stracenia. 

Na czele koncepista, bokami policya, z ty- 


łu żandarmerya. 


Do kancelaryi wpuszczano tylko po jedne- 


mu z buntowników. Pan starosta zbyt był wzru- 
szony, aby sam protokół ściągać—pan komisarz 
gdzieś zapodział się, 
Do późnej nocy słychać było, jak gromowładny 
ten mąż Jowiszowym głosem badał zbrodniarzy. 
Do późnej nocy stała gromada otoczona bagne- 
tami, szczęśliwa że się choć powietrza nałyka 
porządnie! 


więc -koncepista to czynił. 


zapadł wyrok: dwa tygodnie aresztu w are- 


sztach sądowych! 


Kiedym wracał przygnębiony i zastraszony 


do domu, zdawało mi się, że księżyc ma coś bar- 
dzo nastraszoną minę i że z ust jego wychodzą 


wyrazy: 
Pereat mundus, fiat iustitia | 


Sztuki piękne. 
Repertoar lwewskiego teatru miejskiego : 


W sobotę (po raz pierwszy w nowym te- 
atrze)' „Kościuszko pod Racławicami“ obraz hi- 
storyczny ze śpiewami w 5 oddziałach, napisał 
A. W. Lassota. Nowa obsada ról i nowa wy- 
stawa. 

W niedzielę po raz ósmy i ostatni „Manru* 
opera w aktach I. J. Paderewskiego. Występ 
gościnny Aleksandra Bandrowskiego. 

W poniedziałek po raz drugi na dochód 
kolonii wakacyjnych, początek wyjątkowo o g. 
7 „Kościuszko pod Racławicami“ obraz histor. 
ze śpiewami w 5 oddziałach napisał A. W. 
Lassota. 

We wtorek pierwszy gościnny występ He- 
leny Modrzejewskiej (na dochód budowy pomni- 
ka Adama Mickiewicza) po raz pierwszy „War- 
szawianka* pieśń z roku 1831 napisał St. Wy- 
spiański — nastąpi po raz.: pierwszy", Wnętrze“ 
(iInterieur) przez Maur. Maeterlinga — i koncert 
orkiestry teatralnej. 


Repertoar teatru ruskiego. 

W niedzielę 30 b. m. „Sztygar”, operetka 
w 3 aktach Zellera. Drugi gościnny. występ p. 
Stanisława Orzelskiego. W trzecim akcin odśpie- 
wa p. Orzelski wkładkę „Serenadę* dyrektora J. 
Galla. 


Repertoar teatru krakowskiego. 
W sobotę „Kordyan* Słowackiego. 
W niedzielę „Wesele“ Wyspiańskiego. 


Z ITFEAIZO W A 


(Telefonem i pocztą). 


— Kraków jest pod wrażeniem katastrofy, 
jaka się w piątek o 7 rano zdarzyła przy budo- 
wie gmachu starostwa. Jeden robotnik zabity, 4 
ciężko, 3 iżej ranni. Zgiaął Ignacy Dykas, mu- 
rarz liczący 38 lat. Przy szczycie prawego skrzy- 
dła, przy umacnianiu płyt kamiennych pod wią- 
zania strychu Dykas pracował wspólnie z 8 in- 
nymi robotnikami. Przez nieostrożność wstąpił na 
płytę, ciężarem ciała zważył świeżo zaprawioną 
wczoraj płytę, wagi eo najmniej centnara i spadł 
w dół, Po drodze załamało się rusztowanie 2 
piętra. Upadek spowodował natychmiastową 
śmierć nieostrożnego i obrażenia robotników i 
robotnice znajdujących się na tem rusztowaniu i 
na dole pod rusztowaniem. Najciężej ranny jest 
Jan Rozpędnik, ma złamany krzyż i obie nogi. 
Winę ponosi zmarły. Ci, którzy z nim pracowali 
stwierdzają, że tylko temu, iż usunęli się na bok 
zawdzięczają, że uszli śmierci. Rannych odwie- 
ziono do szpitala św. Łazarza. 

Oprócz zabitego robotnika Dykasa, odnio- 
sły ciężkie obrażenia: Małgorzata Czepudzka, 
złamanie podstaw czaszki; Katarzyna Stanówna, 
toż samo: złamanie podstaw czaszki Obie są 
nieprzytomne. Ciężko chory - jest robotnik - Roze 
pędnik. Zachodzi obawa ciężkich obrażeń we- 
wnętrznych. Katarzyna Faltynówna ma ranę na 
głowie. Nadto 1 kobieta i 2 mężczyzn lekkie 
obrażenia. Ciężko rannym grozi niebezpieczeń- 
stwo utraty życia. Przed godz. 10 przybyła na 
miejsce wypadku p. delegatowa Laskowska ce- 
łem poinformowania się o położeniu rodzin ofiar. 

Gdy w towarzystwie inżyniera oglądała p. 
delegatowa miejsce wypadku i przechodziła przez 
sień spadł o 2 cale przed nią gdzieś z góry duży 
kawał drzewa i skaleczył ją w kolano. W połu- 
dnie funkcyonowała komixya sądewo-policyjna. 
Powodem wypadku nieostrożność robotnika, któ- 
ry stanął na płycie gzemsowej 1 m. długiej wpu- 
szczonej na 60 cm. a wystającej na 25 cm. Na 
tych właśnie 25 cm. stanął Dykas. Płyta pocią- 
gnęła za sobą na linie 10 metrowej usunięcie 
się innych płyt. 


Z POZNANIA. 


(Te!egraferu i pocztą.) 

— W procesie, który wytoczył polskim pi- 
smom poznańskim właściciel dóbr Chrzanowski 
o krytykę sprzedaży Katarzynowa na koloniza- 
cyę, nastąpiła ugoda i redaktorów nie zasądzono, 
ponieważ Chrzanowski swą skargę cofnął. 


— Przeciwko Pracy odbyła się powtórnie 
rozprawa sądowa o obrazę władz pruskich z po- 
wodu uwięzienia p. Omańkowskiej za nauczanie 
języka polskiego. Poprzedni wyrok, skasowany 
przez najwyższy sąd Rzeszy w Lipsku, izba kar- 
na zmodyfikowała o tyle, że redaktor odpowie 
działny został skazany tylko na ośm miesięcy 
zamiast dawnych dwunastu. Ponieważ skazany 
już przebywa od listopada w więzieniu, w tych 
dniach zatem zostanie wypuszczony na wolność. 


f W Mogilnie skonfiskowała policya pa- 
pier listowy z herbem polskim, sprzedawany do- 
tąd zawsze po sklepach. Więc już nawet i herbu 
naszego prusactwo się boi. 


— W Inowrocławiu obostrzono jeszcze 
przepis adresowania po niemiecku, bo listów, na 
których obok miejscowości w języku niemieckim, 
dodana jest nazwa polska, wcale nie ekspedyują, 
a paczek z temi adresami weale nie przyjmują. 
Nach einer neuen Verfügung dürfen wir selche 


Sendungen nicht annehmen — odpowiada u- 
rzędnik. 
LJ 
Telegramy i telelonematy. 
Sejmy. 


Berno mor. 28 czerwca. Sejm na wczoraj- 
szem posiedzeniu przyjął budżet szkół średnich. 
W ciągu dyskusyi poseł br. Prażak wyraził ży- 
czenie ludności czeskiej, aby zwiększono na Mo- 
rawii liczbę czeskich szkół średnich i zaznaczył, 
że sakół niemieckich jest w kraju 6 wiele więcej 
niż czeskich. Mowca wniósł rezelucyę wzywającą 
rząd, aby najdalej w przyszłym roku przystąpił 
do budowy nowej czeskiej szkoły realnej w Ber- 
nie. Rezolucya została uchwaloną. Głosowali za 
nią także posłowie z lewicy. 

Capo d'fstria 28 czerwca. Zapowiedziane na 
Wczoraj drugie posiedzenie sejmu -nie mogło się 
odbyć z powodu niepojawienia się większości. 
Obecną była tylko mniejszość i reprezentant wy- 
działu krajowego. 

Czernłowce 28 czerwca. Między wniesiony- 
mina wozopajszem posiedzeniu * sen Wnioska- 
mi znajduje się wniosek o zawotowanie znacznej 
subwencyi krajowej na wypadek założenia no- 
wych budowli uniwersyteckich i wniosek o przy- 
spieszenie wypracowauia projektu ustawy, doty- 
czącego reformy sejmowej ordynacyi wyborczej. 

Nastąpiło pićrwsze czytanie przedłożenia 
rządowego - zmianie ustawy co do składu bu+ 
kowińskiej rady szkolnej, przedłożeń wydziału 
krajowego, projektu ustawy, dotyczącego uznania 
istniejących dróg powiatowych drogami krajowe- 
ml i o zmianie szpitala krajowego i kraj. insty- 
tutu położniczego. W końcu nastąpiły *=sprawo” 
zdania komisyi finansowej o preliminarzu i zam- 
knięciach rachunkowych bukowińskiego funduszu 
propinacyjnego oraz sprawozdania o: sprawach 
sanitarnych kraju, które sejm przyjął. 


Sprawy austryackie. 
Wiedeń 28 czerwca. Wiener Ztg. ogłasza 
sankcyonowane ustawy delegacyj i pro- 
wizoryum budżetowe do r. 1801. 


Wiedeń 28 czerwca. Wczoraj rozpoczęła się 
konferencya w sprawie organizacyi pośrednictwa 
pracy. Po dłuższej dyskusyi uchwalono projekty 
i wnioski, wygotowane przez urząd statystyczny 
pracy. Dziś obradować będzie dalej konferencya. 


Regulacya rzek. 

Wiedeń 28 czerwca. Wiener Abendgost do- 
nosi: -Prezydent ministrów dr. Körber rozesłał 
pod datą 46 bm. do wszystkich szefów "rządów 
krajowych okólnik, w którym poleca im rozpo- 
cząć natychmiast rokowania z wydziałami kra- 
jowymi celem ustalenia na czas dłuższy progra- 
mu przeprowadzenia w poszczególnych krajach 
regulacyi rzek i potoków górskich. Chodzi przy- 
tem nietylko o uregulowanie tych rzek, które 
stoją w związku z projekiowanemi drogami wo- 
dnemi, ale także o regulacyę i zabudowanie 
wszystkich rzek i potoków, co do których jest 
to koniecznie potrzebne. 

Co się tyczy Galicyi, to można było na 
podstawie dat-już”zebranych i istniejącego już 
z dawniejszych czasów jeneralnego projektu re- 
gulacyjnego, natychmiast przystąpić do wypraco- 
wania projektu ustawy i wnieść go jeszcze w 
bieżącej ses.i do sejmu. 

Okólnik wskazuje dalej na to, że: wobec 
postanowień uchwalonej przez parlament ustawy 
kanałowej, regulacya rzek, stojących w związku 
z budową kanałów, ma być rozpoczęta najpóźniej 
w r. 1904, że więc reprezentacye krajowe z naj- 
większym - pośpiechem- zapewnić: muszą przepro- 
wadzenie tych robót regulacyjnych. Tak samo 
pospiesznie winny być przygotowane * projekty 
tych robót, których pokrycie częściowo nastąpić 
ma z fanduszu melioracyjnego. W końcu okólnik 
dr.-Koerbera zaleca szefom krajowym zestawie- 
nie planu robót wodnych na rzekach, które są 
pod zarządem państwowym, przyczem chodzi ró- 
wnież o ułożenie programu na- dłaższy szemąg lat. 

«Wiedeń 28 czerwca. W sejmie wniósł po- 
seł Kalisko i tow. we formie wniosku nagłego 
projekt ustawy, zaprowadzającej w szkołach lu- 
dowych i wydziałowych dolnej Austryi język nie- 
miecki jako wykładowy. 

Wwiodsó 13 czerwea Sejm dolnoaustzęacki 
przyjął wniosek nagły dep. Kolisko, któryśfądał 
zaprowadzenia języka niemieckiego jako wiłłącz- 
nego języka wykładowego w szkołach lud. dołnej 
Austryi. Podobny wniosek uchwalony już poprze- 
dnio przez sejm dolnoaustryacki nie otrzymał 
są nkcyi. 


Sejm węgierski. 

Bndapeszt 28 czerwea. Izba magnatów przy- 
jęła wczoraj rozmaite przedłożeni:, uchwalone już 
przez sejm węgierski, między innemi ustawę o 
dodatku do podatku spirytusowego. 

Budapeszt 28 czerwca. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu izby posłów sejmu odczytano reskrypt 
królewski, dotyczący ustanowienia przez Koronę 
kwoty na wspólne wydatki na rok następny, tj. 
od 1 lipca po 30 czerwca. Kwota ustanowiona 


została w dotychczasowej wysokości, tj. w stosun- 
ku 654: 346. 


Anglia I Transvaal. 


Richmond (kolonia Przylądka) 28 
czerwca. Wielki oddział Boerów pod wo- 
dzą Malana Smita zaatakował dnia 25 bm. 
rano Richmod. Boerowie walczyli do wie- 
czora ; odstąpili w końcu od miasta na 
wiadomość, że zbliżają się Anglicy. 


W Chinach. 


Petersburg. 28 czerwca. Dotych- 
czasowy poseł rosyjski w Chinach Giers 
mianowany posłem w Monachium. 


Różne. 


a 28 czerwca. Na zlot soko- 
łów do Pragi przybyli wczoraj wieczorem 
pierwsi gimnastycy francuscy w liczbie 
28 z-Arras i z*Paryża, powitani sympa- 
tycznie przez tłum okrzykami „na zdar!“ 
i „vive la France!“ 

Londyn 28 czerwca. W Izbie lor- 
dów oświadczył Selborne w sprawie for- 
tyfikacyj na Gibraltarze, że Hiszpania o- 
kazała się wielokrotnie wypróbowanym 
przyjacielem Anglii, ma więć prawo żądać 
zupełnej szczerości rządu angielskiego, i 
wielkiej rezerwy w tej sprawie. Rząd: po< 
stanowił na zachodniej stronie Gibraltaru 
wybudować trzy doki, konieczne dla obsłu- 
gi floty podczas pokoju. 

Londyn 28 czerwca. W izbie gmin 
złożono w sprawie Gibraltaru takie same 
oświadczenie, jak w izbie lordów. Kilku 
deputowanych ponowiło przeciwko agen- 
tom armii angiełskiej dawniejsze oskarze- 
nia o kupno lichych koni*za wysokie ce- 
ny w Austro-Węgrzech: Stanley odpowie- 
dział, że rząd gotów jest zbadać te oska- 
rzenia 1 dodaje, że odtąd w Austro-Wę- 
grzech nigdy koni się kupować n.e będzie, 
jeżeli je dostać będzie można w Anglii lub 
w koloniach. 


'IParyś 28 czerwca. Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby deputowanych obradowa- 
no w dalszym ciągu nad ustawą 0 ubez- 
pieczeniu robotników. Wniosek deput. ks. 
Demire, żądający zaprowadzenia ` obowiąz- 
kowej asekuracyi dla wszystkich robotni- 
kow i aług, których wynagrodzenie wy- 
nosi zacznie mniej niź 2.400 fraaków;*zo- 
stał odrzucony. 


"Londyn 28 czerwca. Izba gmin 
przyjęła ustawę o cle wywozowem od 
węgla. 

Londyn 28 czerwca. „Biuro Reu- 
tera“ donosi z Beyrut z dnia 24 bm.: Z 
powodu denuncyacyi wydano rozkaz are- 
sztowania trzech wysokich tureckich dy- 
gnitarzy z Damaszku, należących do je- 
dnej z pierwszych rodzin konst tynopol- 
skich. Jednego z dygnitarzy aresztowano, 
dwaj inni uciekli i schronili się do rosyj- 
skiego konsulatu. Rosyjski konsul gene- 
ralny oświadczył, że wyda ich, skoro 0- 
trzyma odpowiednie polecenie od rosyj- 
skiego ambasadora w Konstantynopolu. 


Londyn 28 czerwca. Król Edward 
wydał proklamacyę zapowiadającą, że ko- 
ronacya pary królewski+j odbędzie się 
w 6zerwcu roku przyszłego. 

28 czerwca. Na posiedze- 
niu Izby deputowanych wniósł Silvela in- 
terpelacyę w sprawie ostatnich demon- 
stracyj, ubolewając nad naruszeniem ustaw 
i żądając, aby prawa katolików były 
strzeżone. Z lewicy mowcy często przery- 
wano. Minister spraw wewnętrznych Mo- 
rez zabrawszy z kolei głos, pochwalił za- 
chowanie się władz i zapewnił, że kato- 
licy mogą zawsze z cała swobodą urzą- 
dzać religijne manifestacye, byle tylko nie 
z charakterem politycznym. Minister przy- 
pomniał, że podczas rządów gabinetu kon- 
serwatywnego ulice były ciągle wojskiem 
obsadzone i oświadczył, że każdy ma za- 
pewnioną ochronę ustawami. 

Wśród wielkiej wrzawy posiedzenie 
zamknięto. 


Frankfurt d. 28 czerwca. Z Kon- 
stantynopola donoszą do „Frankf. Ztg.*: 
Rosyjski sekretarz ambasady, Czerbaeki, 
powrócił z Krety. Czerbacki wręczył księ- 
ciu Jerzemu własnoręczne pismo cara, w 
którem jak z dobrego Źródła donoszą — 
car apelował do przyjaźni, łączącej go z 
księciem i udzielił mu rady, aby w inte- 
resie wzrostu Krety poddawał się uchwa- 
łom mocarstw. Car zapewniał księcia o 
swej wdzięczności i że nigdy nie zapo- 
mni oddanych mu usług. W odpowiedzi 
przedstawił książę tradne swe położenie 
i zapewnił, iż — o ile to będzie w jego 
mocy — zastosuje się do rady cara. 

28 czerwca. Niektóre dzien- 
niki donoszą o wykryciu rzekomego spi- 
sku na życie króla Wiktora Emanuela. 
Pogłoskom tym oficyalnie zaprzeczono. 


Amsterdam 28 czerwea. Wczoraj- 
szymi wyborami śeiślejszymi zakończyły 


się wybory do izby deputowanych, która 
składać się będzie z 27 liberałów, 25 ka- 
tolików, 30 protestantów, 7 socyalistów, 
8 demokratów, 3 historycznych chrześci- 
jan. 


Dział ekonomiczny. 


— Adminisiratorami konkursowymi lipskiego 
Banku mianowano adwokata Freitaga i radcę są- 
dowego Bartha. 

Na wniosek prokuratoryi aresztowano dru- 
giego dyrektora banku lipskiego dra Piotra Ge- 
naersch. 


Depresya na giełdzie wiedeńskiej. Na 
czwartkowej giełdzie panowała wielka depresya, 
szczególnie na targu montanicznym, z powodu 
wykazów  pragskich towarzystw montanicznych 
o złym przebiegu interesów w ostatniem półro- 
czu. Alpiny, które notowały w środę 44450, no- 
towały we czwartek 413, poprawiły się jednak 
w końcu na 420:50, Prager-Eisen, które w środę 
notowałty 1750, notowały w czwartek 1630, Ri- 
ma Murony w środę 475, w czwartek 461. 


Gal. akc. tow. dla towarzystw elek- 
trycznych, wodociągów 1 kanalizacyi we Lwowie 
na piątkowem walnem zgromadzeniu akcyona- 
ryuszów przyjęło do wiadomości sprawozdanie 
rachunkowe za rok ubiegły i ustanowiło dywi- 
dendę 20 k. od akcyi, płatną od 1 lipca. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 28 czerwca. (Telegram Gasety Na- 
rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po popołudniu. Akcye anstr. zakł, kredyt. 64350, 
węg. zakładu kredyt. 651*—, Anglobanku 270:—, 
Unionbanku 547:—, Banku dla krajów koronnych 
404:50, Bankvereinu 458: —, Bodenereditu 888: —, 
Gal. Bauku hipot. —'—, kolei państwow. 653:—, 
kolei południowej 99:75, tramwaju A. 284 —, B. 
229-—, kolei Elberhal 490:—, kolei północnej 
5920. kolei czerniowieckiej —'*—, alpiny 410—, 
'Rima Moarenya 453:—, praskiego towarz. żel. 
1645, fabryki broni 288:—, tureckie tytoniowe 
283: —, oblig. węg. inderaniz. 92-45, renta majowa 
98:40, austr. renta koronowa 95:50, węg. renta 
koronowa 93: -, 56 let. listy tow. kredyt. ziemsk 
91:30, 4-procent. listy banku krajow. 92—, 4'/,. 
procent. listy banku krajow. 99:50, 4-procent listy 
banku hipotecznego 90' —, 4'/,-procent, listy banku 
hipotecznego 98:—, 5-procent. listy banku  hipot. 
109-50, 4-procent. galic. obligac. propinac. 96-60, 
4.procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 91:80, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87:50, losy tureckie 
103:50, marki 117-35, ruble 25275. 

— Berlin d. 28 czerwca. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austrynckie 85'00, (podług obliczenia pro- 
centowego), Spirytus 43:30, Austryackie kredyty 
—'—, Disc. Commandit —' —, 

— Paryż 28 czerwca. Giełda wieczorna. Trzy- 
procentowa renta 100'17. Mąka 26:10. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 28 crerwca. (Przedruk z o- 
wej Gusety Lwowskiej); Pszenica gotowa 4.70 
do 7:80, pszenica gotowa nowa 7:50 do 760. 
żyto gotowe 6:50 do 6'70, żyto gotowe na termi- 
uy 6:45 do 6:50, owies obroczny gotowy 6:50 
do 6'80, owies na terminy 6:30 do 640, ję- 
czmień pastewny 5'40 do 5-50, jęczmień brow. 
6— do 6-20, groch do' gotowania 7753 do 
12:—, wyka 7'50, do 8*—, nasienie lniane — — 
do —'—, nasienie konopne —:—, bób —'— do 
—'—, bobik 6— dó 6:25, hreczka -'— do 
—:*— koniczyna czerwona galicyjska —'— do 
—'—, biała —*— do —*—, tymotka —'— do 
—'—, Szwedzka —'— do —'—, kukurudza stara 
6:10 do 6'80, nowa —'— do —*—, chmiel stary 
—— do —'—, nowy za 66 kilo —'* — do =, 
rzepak 11:60 do 11'75, groch pastewny —— “o 
——, Isianka — — do — —, 

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17:— do 
17:25, na terminy 16:— do 16:25, warranty —'*— 


o ——, 


— Wiedeń d. 28 czerwca. Cukier (spokojnie) 
24*— do —'—. Nafta galicyjska 84:35 do — — 
Spirytus (słabiej) 4040 do — — 


Wiedeń dnia 28 czerwca. 

Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na wiosnę Ó*— do (*— 
na maj-czerwiec —*— do —'—, na jesień 8'32 do 
8:33, żyto na wiosnę 0*— do 0*—, na maj=gżer- 
wiec —'*— do —'—, na jesień 7'12 do 7:18, ku- 
kurudza na maj-czerwiec 0'— do 0'—, na czerwiec- 
lipiec —*— do ——, ma lipiec-sierpień 5'61 do 
562, na wrzesień-paśdziernik 5:80 do 5'81, dies 
na wiosnę 0*— do 0—, na maj-czerwiec 0' — do 
0:— na jesień 6:66 do 6:67, rzepak na sieren- 
wrzesień 13:25 do 13-35, olej rzepakowy na kwiec.- 
maj 0 — do (*—, na wrzesień-grndzień —*— 
do ——. 

Usposobienie : spokojne. 

Stan powietrza : pięknie. 

Budapeszt dnia 29 czerwca. 

Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na wiosnę 0*— do 0*—, 
na maj 0'— do (*—, na październik 8:09 do 810, 
żyto na maj do -—*—, na październik 674 
do 675, owies na maj 0*— do (—, na pa- 
żedziernik 6-32 do 6:33, kukuruza na maj 5'12 do 
5'13, na czerwiec 0:— do (0'--, na lipiec 5'82 do 
5:88, rzepak na sierpień 12:80 do 12:90. 

Oferty na pszenicę mierne. 

Chęć kupna mała. 

Usposobienie : słabe. 

Stan powietrza: pochmurno. 


Nadesłane. 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


SO©MATOSE 


(rozpuszcza ne błałko mięsne; 
jest pódług orzeczenia najznakomitszych lekarzy 
„Ideałem preparatu spożywczego” dla chorych i 

osłabionych. Wzmacnia nerwy i wyrabia 
muskuły. 
i W aptekach i trogueryaoch. 


Specyalista w chorobach ocznych 


ror. Leon Gerruud.ek 


b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrątpr 

na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa We 

Wiedniu ordynuje obecnie przy ułicy Karola 

Ludwika 1. 5. od 10 do 12 przed południem 
i od pół do 4 do 5 po południu. 
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Tak było w Powiktacl. 


(Dokońezenie.) 


Pomimo, że Żadnych zaproszeń nie rozsy- 
łano, starsi Powiklanie stawili się, jak jeden 
mąż, późnym wieczorem : o Chaimka 

— A co! — krzyknął Proszperski do wcho- 
dzącego Kompotkiewicza — jutro pewnie pój- 
dziecie dziękować burmistrzowi za to, że kpi z 
całego miasta ! 

— Z calego, to chyba nie! -— odparł po- 
ważnie Kompotkiewicz. 

— Aha! Takiem prawem wy i wasza go- 
dna familia chcecie się liczyć albo do szlachty, 
albo do chłopów, ino nie do tutejszych obywa- 
telów... 

— Mnie się widzi, że w metrykach wprzó- 
dy się moi pisali, niż wasi! -- rzucił Kompot- 
kiewicz. 

— O! to może w tych mentrykach sam 
burmistrz wam za ojca zapisany i przez to wy 
do całowania magistratu skorzy ? 

Głośny śmiech stronników  Proszperskiego 
zagłuszył dalszą rozmowę. Potem nastąpił gwar 
i wreszcie kłótnia tych stronników z przyjaciół- 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 29 Czerwca 1901. Nr. 178. 


mi Kompotkiewicza, zakończona bijatyką pomię-|cząc, że nigdy w kancelaryi nie przyjmuje inte- 


dzy pięcioma mieszczanami, którzy ani węzłami | resantów. 


pokrewieństwa, ani też przyjaźni z przywódcami 
obu partyj nie byli połąezeni. 

Partya Kompotkiewicza, jako mniej liczna, 
opuściła gościnne progi Chaimka, zostawiając 
stronnictwu Proszperskiego czas i miejsce wolne 
do narad. 

Uradzono jednak owego wieczora tylko za- 
skarzyć do sądu Kompotkiewicza i paru innych, 
którzy słowami lub czynnie znieważyli tego luh 
owego z pozostałych u Chaimka obywateli. 

Partya Kompotkie vicza zaś uchwaliła — 
już na uliey — zaskarzyć również o podobne 
obelgi winnych, którym musiano ustąpić placu. 

Na drugi dzień, w nowym magistrackim 
ogródku, na byłych miejskich ławkach, pod lipa- 
mi, począwszy od wczesnego popołudnia, odby- 
wał się mały raut u państwa burmistrzowstwa 
i trwał do późnego wieczora. 

Pierwsza przybyła pani aptekarzowa z książ- 
ką w ręku; później dwie siostry księdza probo- 
szcza, obie z szydełkowemi robotami; następnie 
wdowa po nieboszczyku sekretarzu — z chorym 
pieskiem; wreszcie o zmierzchu, zjawił się apte- 
karz z pocztmisirzem i coś bardzo ciekawego 
opowiadali. 

Kompotkiewicz wymyślił jakiś interes do 
burmistrza i spróbowat wejść do ogródka, ale 
pan Przefruwalski grzecznie go wyprosił, tłóma- 


Przez cały czas trwania zabawy w ogródku, 
stróż Kacper, w codziennej koszuli, ale w nowej 
czapce na głowie, krążył od strony placu, doko- 
ła sztachetów, i oddalał dziatwę miejską, skorą 
do zniszczenia świeżego malowania Jejny. 

Tegoż wieczora, kiedy się śŚciemniło na 
dworze, Chaimek odwiedzał Kompotkiewicza, a 
następnie chodził do Proszperskiego i znowu ka- 
żdemu z nich doradzał, aby wspólnie wnieśli do 
wyższej władzy skerbowej zażalenie na burmi- 
strza o samowolną w mieście gospodarkę. Na- 
próżno radził. Dowiedział się tylko to, że Kom- 
potkiewicz mie chce z takimi waryatami, jak 
Proszperski gadać; Proszperski zaś nie chce 
znać takich pudlów, jak Kompotkiewicz. 

W nocy działy się na placu jakieś hałasy. 
Pani burmistrzowej zdawało się, że ktoś drzewo 
rąbie na podwórzu, obudziła kucharkę, a tej u- 
dało się rozbudzić Kacpra. Kacper musiał na 
dworze zobaczyć straszne rzeczy, bo poważył się 
żądać przerwania snu pana burmistrza. Pan 
Przefruwalski wsunął stopy w stare kalosze, któ- 
rych jako pantofli używał, na nocny negliż 
wdział mundur i już miał wyjść do sieni, kiedy 
nagle zmienił zamiar, odesłał Kacpra do wszyst- 


ikich dyabłów, szepnął coś żonie na ucho — i 


cały magistrat ułożył się napowrót do 
czynku. 


spo- 


| note 


Uciszyło się też i na placu. Dopiero rano 
ujrzało miasto ze zdumieniem, nowiuteńkie szta- 
chety pana burmistrza w połowie porąbane lub 
wyłamane, a zamykanej na klucz furtki — ani 
śladu ! 

Zawiadomione sztafetą władze powiatowe 
zarządziły śledztwo i wprędce z pomocą miejsco- 
wych świadków nocnego ekscesu, głównie zaś 
Kacpra i Trusiaka, pociągnięto winnych do od- 
powiedzialności. Winowajcami okazali się: Pro- 
szperski i kilkunastu jego przyjaciół, których rę- 
ce i ubrania nosiły widoczne ślady zielonej farby 
napastowanych sztachetów. 

Do mniej winnych zaliczono Kompotkiewi- 
cza z kilku kumami, którzy, aczkolwiek zaklinali 
się, że tylko z daleka spoglądali na to co się dzia- 
ło, nie mogli zwalić z siebie zarzutu, że nie 
przeciwdziałali zamachowi Proszperskiego. Osta- 
tecznie osadzono w areszcie i jednych i drugich. 
Proszperskiego z przyjaciółmi na dłuższy czas, 
Kompotkiewicza z kumami na krótszy ter min. 

Swoją drogą sprawa ogrodzenia lip i ławek 
była również roztrząsana przez władzę. 

Żydzi z Tatekindem i Chaimkiem na czele 
zeznali jednomy:lnie, że najgorętszem ich życze- 
niem było zawsze urządzenie ogródka dla uko- 
chanego burmistrza; mieszczanie zaś z obawy, 
aby ich nie połączono z kompletem osadzonym 
w kozie, oświadczyli wymijająco, że „im tam 
wszystko jedno*. 


Jakoż corychlej ogrodzenie i furtkę na no- ' 
wo z funduszów miejskich sprawiono. A iż ża 
den czyn szlachetny nie powinien pozostać bi 
nagrody, przeto burmistrz, w myśl życzenia Nu- 
syma i Chaimka, dwa jarmarki nowe dla oży- 
wienia handlu w Powikłach wyrobił. 

Obywatele Kompotkiewicz, Proszperski i 
ich towarzysze, po odsiedzeniu w areszcie kary, 
rozpoczęli nie tracąc czasu, wzajemne pomiędzy 
sobą procesy o obelgi; w oczekiwaniu zaś roz- 
praw sądowych korzystali z każdej sposobności, 
aby nowe coraz to cięższe wzajemnie sobie czy- 
nić zarzuty. 

Takiego rodzaju wzburzenia umysłów nie 
mógł do końca życia zrozumieć Chaimek. 


— Jakie un głowy mają, te ludzie! - ma- 
wiał — jedne co byli niecierpliwe, zrobili po 
swojemu i siedzieli w kozie; drugie, co byli 


cierpliwe, po swojemu znowu zrobili i też w ko- 
zie siedzieli. O co tu może być kłótnia i gewałi? 
Czemu uni nie umieją takie zgodne spółke zro- 
bić, żeby było dobrze ? 

O jednem wszakże 
dopiero Nusym Tatekind 
organisty : 

-- Uni sobie potrzebują kłócić dlatego, że- 


zapomniał Chaimek i 
zwrócił na to uwagę 


by kto inny na tem zarobił Kwr. 


KONIEC. 
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j 560 mączka dla dzieci 


ds najlepsze pożywienie dla 
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DROBNE OGŁOSZENIA 
po 1 et. od wyrazu. 


(Marka ochronna) 


Go zaprenumerować 
od Lipca ? 


| Jl „DŹWIGNIĘ, wraz z dodat- 
7 kiem humorystycznym i powieściowym „No- 
druciane sprężynowe „o złr. 1250. Łe-|ory Faun“, drukującym fantastyczną po- 
łeczka dzievione po złr. 1%—, 14— |wjeść: „Wyprawa do nieznanych krajów, 
16:—, 18-—, Kompletne umywalnie od sł.j„ą księżycn*. — Nr. okazowy wysyła się 
8:— do zł. 30.—, poleca Piotr Chrząstow- bezpłatnie ; wystarczy zażądać pod adresem : 
ski, handel żelazny we Lwowie, plac Ka- Redakcya „„Dżwigni™* we Lwo- 
pitalny 1 (naprzeeiw katedry). Filia: Tar- wie. 

nopol plac Sobieskiego. 


Premiowany najwyższemi odznakami! 


J, Andel” proszek zamorski 


zabija i niszczy bezpowrotnie 
szwaby, Karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, mrówki, stonogi, mole, moliki ptasie 


I zie Żelazne, składane po złr 5:50, z 
bokami, orzecnowo lakierowane po złr. 
12:—, 14:—, 6'—, 18-.., 20—, Materace 


małych dzieci. 

1 puszka ï korene 80 hl. 
Puszki ma próbę I koronę. 
Mleka nie ma potrzeby dodawać. 
Przez użycie tego od lat prz: szło 30 wy pró- 
bowanego i z najlep zym skutkiem używanego 
srodka odży wczego, można z łatwością odłączać 


kM 
a ) 


E 


Gdzie dawać ogloszenia ? ) | AR } } iia- À j A e . 
E F Do tego dziennika i do „Dżwigni“, Adresi i wszelkie owady z szybkością i pewnością tak zdumiewającą, że z płodu nawot śladu nie zostawia. ==; |v niemowięta. Biegunka i wymioty wykluczone. 
ELer bata. T Fabryka i wysyłka w drogueryl J. Andela „pod Czarnym psem“ w Pradze, ulica Husa i3. | ni Roczna produkeya fubryk Nestle'-0 35 milionów puszek. 
f w z F A Składy: We LWOWIE: P. Mikolasch i Sp. »pt, Dr Jan Rucker apt., Alojzy Hübner drog. Rynek l. 38, J. Friedrieh M N Dzieune spo rzejowanie ml.ka 132.000 litrów 
chińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże & A. Boacock ul, Hetmańska |. 4, Ed. Brückner apt. ul. Sapiehy, St Markiewicz, Rynek 42, Józaf Ch Fiukler, ' up. M N EEN Nestlć'go zgęszczone m'eko z cukrem doza 1 
Souchong L str. 3-75, II. złr. 3—. Okru- ui. Błonie 2; Biała: E. Kruppa; Bełz: M. Musiał, Czarny Dunajec: H. Pacanower i Jakob Stotier: liródek: AWA"; Nestlé ć om Coza Tikt: 
chy najlepsze słr. 1-75. Okruchy drobne KA Heacheles, A. Lippus; Gulniany : A. Hełm apt.; Kołomyja: E. Stenzel apt; Kozłów: seweryn Błachowski apt.; DZ: estle'go 7gąs?ezone mleko bez cukru „Vikiug* 


nowość, deza 1 kr. — Centralny sklad: 


F. BERLYAK, Wien, 1, Naglerwasga I 


Eageniusz Heller apt., A. Hawełka kupiec, Réim 
Kumor, drog., Nowy Sacz: S. Liechtmann; 
Równe koło Dukli : Towarz. spo- 


złr. 1:30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany. Kraków: Mikołaj Pross api, W. Redyk apt, K. Wiszniewski apt., 
© Co, Rynek linia A-B 37 i Wilhelm Eilbaum ; Krosno: Aleksander 


k zawiera najlepsze 
Przemyśl: A. Faliszewski , Granzer i Martynowicz, handel materjałów i farb ; Jiep 


alpejskie mleko. — 


E 


i i vi 5 ołeca do = 7 j i cy; . Beil apt., Stryj: Juliusz Barański, Tarnopol: Hi- 
ajątki ziemski pee Daa żywcze „Wrocanka“: Nokal: Bracia Wołkowscy; Stanisławów A Beil apt., yj i 7 e 
sprzedania, = i 5 i: : ław Brach, obok c. k. Starostwa; Turka koso Star. Miasta : Dawid Weiss; Zół- - r 
a pkoprotskiy Jarat. Tindran na Złoczów : Rotbenberg © Co. jakoteż do nabycia wszędzie tam, Sprzedaż we wszystkich aptekach i drogueryach. 


wydzierżawienia i zamiany Stefanowicz. 
Dom dla Handlu i Rolnictwa, Lwów, 
Teatralna 16. 


g OI ki Żywiec: Elmund Haydn; t 
| s" h wE 7 gdzie są wywieszone Andela plakaty. 4570 


Postanowiłem 


LW 36777/901. 


7407 


Ponaiyprakjyezay in im moi i w ZY r L-4 WW SĘ-Ę— 1 i 
Maturzyst E a | e Wszystkim moim łaskawym odbiorcom, > ER Dymienie oguiska i ko- 
7 A zak JACy|będącym w obecnej porze po części na wil- P a 3 EEEE | 
rekomendacye, poszukuje lekcyi na wsi legiatnrze, również Szan. Zakładom kąpie- Dom Polski ca SĘ KS mina usuwa się przy użyciu U La 
Szydłowski, Lwów, restante. lowym ma każde łaskawe zamó- Ei „cz ŚR ua BE a OSZENIE è 
wienie dostarczać wszelkich towarów w w C 0 P OT A C H ES * 91.000 razy wypróbowanej | i ] Ą 
K A a | E N | C A zakres handlu korzennego wchodzących —| € ż Johna nasady na 
po tych samych zmiżonych cenach, z5 i : adania j ; aj i 4 ; 
jakie ta na miejscu mieli, nie licząc fatygi| © (Zoppot Siidstrasse ż kominy. W celu nadania jednego stypandyum w rocznej kwocie tysiącsześć- 
R-piętrewa., wolne lata, przy ul. Hausne-|wysyłki ani opakowania, polecając przy- $ re I a. b. e 72) Ę BEL (1600) koron z fundacyi stynandyjnej $. p. Maksymiliana i Frau- 
ra, tanio do sprzedania. NEŻAŁOWSK L ftem, szczególnie Wnym PP. Lekarzom ku- kB 3 e. A F ba E ciszka Ksawerego Siemianowskich dla młodzieży polskiej, o:łdają- 
racyjny znakomity IKoniak francuski) gj poleca na sezon ąpie owy ma rę cej się sztuce malarstwa i miedziorytnietvn a sie niniej 
układ papieru, Hotei Żorża. oryg. butelka po zł. 3:50, wysyłka od dwu f kania większe i mniejsze, oraz 3 boa r y „ Ogłasza się niniejszem 
3 butełek franko, Najprzedniejszą Herbatę p. RE KĘ AACA $ j } d 3 A : MB 
J Ka rali Lwów, poleca wa:al |zbioru majowego absolutnie nie denerwu-| $ na pokoju a È O powyższe stypendyum mogą się ubiegać młodzieńcy narodowo- 
r H kie instrumenta mu |jącą i nader przyjemną w smaku i aroma-| 4 łodziennem nirzymaniem E -M „|lści polskiej, urodzeni w obrębie królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 
łyczne i samogrające. Ceuniki beapłutui: |cie, jedynie możliwą do używania nawet dla| $ począwszy od mk. 5'50 za dobę. ES 18 patentów w kraju i za grani- z Wielkiem księstwem Krakowskiem, którzy ukończ 4 y z 
osób nerwowych pół fnnta zł. 150, dla Całodzienne utrzymanie ġ cą. Daleko idące gwarancye. Na- idkkyćh Krakówi R ed y ończywszy szkołę sztuk 
- amatorów zaś najlepszej jakości Rumj| 4 bez mieszkania W. Z PE, Ei sady T e naaa a Do JAN p r Te albo te BADADE SZJ jw sztuce rytowaaja n 
Do smażenia duże wybrane bremski, również Wina wypróbowanej ja-| $ 5 0 Aja po DoE EEn nshycia u handliky żela i*had sta l miedzi lu rzewia pewien wyższy Stopien ai tyzinu + pf 
> z. » wić kości tylko naturalne, wskazane dla osła-| gg namentu 2 —. : dynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształceni 
hiszpańskie wiśnie bionych i rekonwalescentów w różnych ga-| 44 _ Mieszkania kezwarunkowo suche, È teryałów budowlanych, majstrów DiAnanie dodzie ANO SM za Brkdieę 5 > 
i i ? tunkach i cenie za butelkę 60 centów, 80, $ Położenie nader: piękne: tuż nad ę kominiarskich, instalatorów, fa- J A ś A 
doskonałe duże MORELE! 2, 1 so, 7—, 2-50, 3'50 i 5*—, wysyłkaj © WEED A parku, bliziutko kur- krytdho o pielów , * pok FAEy Prawo nadawania tego stypendyum służy Wydziałowi kraj 
e ji A x elni. z : s 
starannie opakowane w 5 klg. koszykach pa 5 p) A rg hg kość i RA dachów i u fabrykanta Pobór stypendyum trwa tylko przez rok jeden i może być My- 
1 zł. 86 ct. rozseła franco A. Hoff- op p 6 po 4/, kgr. po cenie ARADARRANRANA nie w ważnych wypadkach za zezwoleni k. Namiestni 
po Nsi h żę woreczek zł. 6'50, 7, 8*70, 9°25, 9°65 i 10°40 Wi U J yp woleniew c.k. Namiestnictwa na dsl- 
mann, Nyiregyhaza (Westy) [wysyłka do wszystkich miej- i J. u Jolin, ien szy jedeu rok przedłużonym. 
Rx ad WSW W Pasażu Hausmania z i eh nie chce sje TV Frankenberggasse $, 1/55, Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego 
z pełnym szacunkiem > LWÓW SKIE AEL gp wy Dg najdalej do 2. sierpnia b. r. a to byli uczniowie c. k. szkoły sztuk 
Ee; lony kapey, rzemiest- | ' . TE, i p palić, a ja znowu nie będę miała obiadu na Poszukuje sie pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcyi tejże szkoły. iuni 
nicy rzy znaleźli się w kłopotac Eg N. ii 1 3 3 , j Siih ` » 
OGR. pad aes piedan 15%, A: Foto-Plastik0l ctas, odsprzedających. kandydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć nalezy metrykę chrztu, 
lub konkurs, mogą dyskretnie i rzetelnie PG © świadectwo ubóstwa, świadectwa z c. k. szkoły sztuk pięknych w Kra- 
otrzymać pieniądze potrzebne A prze- ę (46 razy premiowane) kowie, a względnia dowody, iż kandydat kształcił się w rytownictwie 
prowadzenia ugody, ewentualnie na 3 > +z SG edzi lub sai t; e b d 
BORN ME ike wyni 
taeyj. — Ratzerdorfer's Commerciel- 4 Zajmujaca podróż przez ZMD É ga” , A J i i j wydo- 
les Burenu, Wieden 1 Mare-Aurei LWÓW ul. Batorego |. 2. e Akademia handlowa w @raæcm.  |stouslenia sie pragnie udać się za granicę i > należy do narodowości 
strasse 6. Handel korzenny win i delikatesów, 4: Wstęp to centów. e Publiczny zakład naukowy, podlegający wprost wys. Ministerstwu oświaty, subwen- polskiej. iw należy wskazać zakład lub miejscowość za gra- 
j szym szkołom. Średnin a którego ukończeni | vicą, w któraj kandydat zamierza kształcie się dalej i przedstawić 


Banki galicyjskiego 


- KANTOR 


zlecenia giełdowe zarówno na giełdzie 


(Parter, 


najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi 


załatwia czynności handlowo-komisowe, » zatem: 
spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów. 


ODDZIAŁ MELIORACYJNY 


wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to: zdjęcia planów, wygotowania kosztory- 
sów do drenowania pól, nawodnienia i cdwodnienia łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, 
szos, kolejek etc. etc. i poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyższych prac. 


Finansowanie uskutecznia się podług każdorazowej szczegółowej umowy. 
W razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie tychże wykonanie pracy. 


ODDZIAŁ ZASTAWNICZY 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, 
złoto i srebro. 


w . podwWÓIZU). 


"7 OTW" SIT Filia 


dla bandin | przemys 


ulica Jagiellońska liczba 3. 


(dawny lokal Banku kredytowego). 


WYMIANY 


sprzedaje wszelkie paplery wartościowe I waluty zagraniczne po możliwie 


samymi warunkami wszelkie 
wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, 


wydaje na wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe 
bezpośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwie 
bez petrącenia jakiejkolwiek prowizyi inkasowej. 
Godziny urzędowe od 9-tej do 121, — i od 3 do 4'/,. 


ODDZIAŁ WKŁADKOWY 


przyjmuje wkładki na 4'/,0/, książeczki oszczędnościowe. 


ODDZIAŁ TOWAROWO-HANDŁOW Y 


zakupno i sprzedaż zboża, nasion, 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


cyonowany przez państwe, równy wy ] ; Ą 
uczniowie uzyskują prawo do jedrorocznej siużby wo'skowej. pr 
W dniu 17 września br. rozpoczyna się 3) rok szkolny. Do zakładu przyjęci 
będą ukończeui uczniowie niższych klas szkół średnich i szkół miejskich. Wstępu- 
jący do zakładu w 1901 na I. rok, ukończyć mogą tenże zakład w trzech latach 
Osebno prowadzi się klasę przygotowawczą dla mniej ukwalifikowa”ych kompeten- 
tów. Poniawsż wszystkia akademia handlowe rozszarzają 8wa kursa na 4 lata, prze- 
to klasa przygotowaweza 1901/1902 tak została urządzoną, że odpowiada przyszłym 
klasom i umożliwia bezpośrednia wstąpienie na II rok każdej czteroklasowej 8 koły. 
Z zakładem połączony jest jednoroczny kurs abituryeniów (początek 5 prý- 
dziernika) dla ukolczonych uczni wyżez ch klas szkół średrich, którzy poświęcić 
sie chea przedsiębiorstwom  kupicekim lub pr emysłowym; lub dla tych, k 6zy 
jako ukończeni słuchacze wyższych zakładów naukowych (prawnicy) wiadomcś :i 
Swoje w c'aBie zechcą uzupełnić a 4 e 
Osobuo dla panów, osobno dla peń odbywają się również wolne półroczne 
kursa (początek 17 września i 15 lutego) Prospekty rozsyła i bliższych wiadomo- 
ści tdziela, także i w sprawie umieszczenia uczni Kaneelarya dyrekcyjna w 
Gracen, Faiserfeldgacse 25. 7443 Dyrektor: J. Berger. 


om bi Gie a E: 
który na światowej wystawie w Chicago 
Cudowny o w ilości ŁEM 21/4 miliona roz- 
28 o sprzedany, jest teraz przezemnie za cenę 
MIKRO K P NERO zj as co 
tylko k. 2:40 (z przesyłką k. 260 franco, a za pobra- 
niem pocztowem o 40 hl. więcej) do sprzedania, Nadzwyczajności tego cudo- 
wnego mikroskopu są te, że możemy każdy przedmiot „około 1000 razy powię- 
kszony zobaczyć, dlatego atomy pyłu i dla oka niewidzialne zwierzątka są tak 
majowy. Niezbędny do nauki zoologii i botaniki, oraz w 
środków spożywczych, czy nie Są fałszowane i na 
badanie strychniny w mięsie, W wodzie żyjące wymoczki, które wolnem okiem 
nie są widzialne, widać swobodnie pływające. Oprocz tego jest ten instrument 
lupą dla krótkowidzących do czytania najdrobuiejszego pisma. Jeszcze lepszy 
mikroskop pow.ększajicy 2.500 razy włącznie, z więcej objektywnemi szkłami i 
elegancką kasetka, tylka 5 koron. Sposób jest podany. — Doskonałe telese 
Kopy, wskazujące bardzo znaczne oddalenia, achromatyczne szkła, 3 wysunię- 
cia z mosiądzu w eleganckim etui, tylko k. 5. —- IRozsyłka przez 


A. FEITH, Wien, V., Matzieinsdorferstrasse 76. 


ŻEGIESTÓW n Galicji nad Popradem 
| kolej, poczta, 
telegraf w miejscu. 


Najsilniejsza szczawa żelazista. Pora kąplelowa trwa od 20 maja 
do końca września. Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne 
i popradowe. 


WODA ŻEGIESTOWSKA 


znajduje się we wszystkich wielkich składach wód mineralnych. 
Lekarz ordyanjący: 1278 
Dr. Władysław Mikucki, b. asystent kliniki genek. U. J. 


wielkie jak chrząszcz 
każdym domu do badania 


oraz cały nlan dalszego kształcenia się za granicą. a wreszcie podać 
dokładny adres, nod którym petentowi rezolucya Wydziała krajowego 
ma być przesłaną, 

Wypłata stypendyum nastąpi w dwóch półrocznych równych ra- 
tach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, 
druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego, jednak tylko 
w razie, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc sią za granicą wed’ ug 
planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy w obrunym zawodzie. 


Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem ks. Krakowskiem. 


We Lwowie, dnia 5. czerwca 1901. 
Grott. 


mm A v eea m, 


| C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


i 
ABANK HIPOTECZNY 


' Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rach nek bie- 

żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 

i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 


(Saje deposits) 


Fa apłatą "6 do 36 zł. w. a. rocznie, dspozytaryusz 
otrzymuje w stąlowej kasie pancernej snhowak do wyłą- 
oznego użytku i pod wiasnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskreinie przechowywać może swoja miunie lub wa- 
buu (o*zmmcy. W tym kierunke poczynił Bank hipo- 
tau y jak najdalej idąve zarządzenia. 


| 
; 
| 
| 


Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
ctszyraań można bezpłatnie w oddziale dosoz; towym. 


